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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
8zył Najwyższem pismem Odręeznem z dnia 
^  lipea b. r. nadać naj miłości wiej człon­
kowi Izby panów Rady państwa, Franci­
szkowi hr. C o l l o r e d o - M a n n s f e l d o w i  
1 c' i k. rotmistrzowi w rezerwie, Aleksan­
drowi ks. S o l m s - B r a u n f e l s o w i ,  godność 
âjnych radców z uwolnieniem od taksy.

Prezydent galic. dyrekcji poczt i tele­
grafów zamianował adjunkta, Henryka Kuh-  
rtena, pocztmistrzem w Czarnokońcaeh wiel­
kich.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 7 sierpnia .

Podróż p. Poincarego do Rossyi.
Francuski prezydent ministrów p. Rai- 

«iond P o i n c a r e ,  drogą na Sund, (by omi- 
a^ć Niemcy), zdąża do stolicy carskiej.

Tuż przed jego odjazdem Temps, organ 
Pozostający z pałacem przy Quai d’ Orsai w 
azjłych stosunkach, wyrzucił jaskrawą ra­

kietę, twierdząc, że podróż p. Poincarego ma 
na celu rozszerzenie aliansu podwójnego feon- 
wencyą morską. Rakieta zabłysnęła i zwy­
kła rakiet dola — zgasła, a półurzędowy ko­
munikat zaprzeczył wersyi, nieprawdopodo­
bnej zresztą już w swem założeniu.

Jak z Paryża piszą, podróż p. Poinca­
rego nie przyszła do skutku pod wrażeniem 
żadnej „osobliwej chwili" — była już da­
wno projektowana. Wobec stosunku łączące­
go Francyę z Rossyą nie jest ona niczem 
nadzwyczajnem. Nadzwyczajnością można 
było raczej nazwać swego czasu podróż kan­
clerza Rzeszy niemieckiej do Petersburga. 
Jeśli w czasach bądź co bądź wielkiego oży­
wienia w polityce, francuski kierownik poli­
tyki zagranicznej pragnie odnowić zażyłe 
stosunki z carem i jego ministrami — to wi­
zyta owa nikogo dziwić nie powinna.

Podobnie jak kierownicy polityczni trój- 
przymierza — wywodzą pisma francuskie — 
starają się od czasu do czasu przez kontakt 
osobisty, uzupełniać pracę swych kancelaryj, 
tak też i francuscy mężowie stanu chętnie 
odnawiają kordyalne stosunki z sojusznikami 
za pomocą spotkań osobistych.

Że takie odwiedziny zawsze bywają 
czemś nierównie donioślejszem, niźli prosty 
akt kurtoazyi, to rzecz jasna. Z drugiej stro­
ny wszakże przestrzegają pisma francuskie 
opinię publiczną przed sensaeyjnemi plotka­
mi, które pragnęłyby, by i tym razem w świat 
wmówić, że czeka go jakaś wielka niespo­
dzianka.

Specyalnie co do konwencyi morskiej 
pomiędzy F ranc ją  i Rossyą zauważyć wypa­
da, że jest ona tylko logiczną konsekwencyą 
stosunku, łączącego oba mocarstwa. Opiera 
się ona na konwencyi militarnej, istnieje zaś 
nie od dzisiaj. Wiele potrzeba fantazyi na to,

by dopatrywać się w niej jakiego związku 
pomiędzy najnowszemi zdarzeniami, lub po­
między zarządzeniami Francyi i Anglii na 
morzu Śródziemnem. Natomiast — przyznaje 
prasa francuska — zaprzeczyć się nie da pe­
wien związek z odwiedzinami, jakie Francu­
zi mieli niedawno. Bawili mianowicie nad 
Sekwaną szef rossyjskiego generalnego szta­
bu Sziliński i szef rossyjskiej marynarki ks. 
Lieven, — że zaś nie bawili dla czczej roz­
rywki, tego dowodem długie konfereucye 
pierwszego z francuskim ministrem wojny 
Millerandem, drugiego z ministrem mary­
narki p. Delcassć,

Przyznają we Francyi coś więcej je­
szcze. Wprawdzie z konwencją morską i i  za­
rządzeniami na morzu Śródziemnem nie ma 
wizyta p. Poincarego w Petersburgu nic 
wspólnego, ale w rozmowach jego z rossyj- 
skimi mężami politycznymi niezawodnie po­
ruszona będzie sprawa dla trójporozumienia 
tak ważna, jak wzmocnienie flot trójprzy- 
mierza. Zarówno Francya, jak Anglia muszą 
liczyć się nietylko ze wzrostem floty niemie 
ckiej, lecz także z reorganizacyą floty austro- 
węgierskiej.

Jeśliby w Petersburgu przyszło do o- 
mówienia spraw pieniężnych, opiewa dalsza 
informacya, to byłoby znowuż rzeczą zupeł­
nie naturalną, gdyby sprzymierzeniec ofiaro­
wał sprzymierzeńcowi sukurs. Wszak w in­
teresy takie wchodzą z sobą państwa — na­
wet niezaprzyjaźnione; mieliżby tylko soju­
sznicy wstrzymywać się od dopomagania so­
bie nawzajem środkami materyalnymi ?

Ozy wizyta p. Poincarego wyciśnie pię­
tno swe także na zabiegach o doprowadze­
nie do skutku pokoju pomiędzy Włochami a 
Turcyą. nie wiadomo. W każdym razie za­
równo Francya, jak Rossyą gorąco pragną,

by pokój ów stanął jak najrychlej. Póki bo­
wiem trwa wojna, możliwe są różne na jej 
tle komplikacye, takie nawet groziłyby n ie­
równie większem powszechnemu pokojowi 
niebezpieczeństwem, niż zatarg pomiędzy 
królestwem apenińskiem, a państwem pady­
szacha.

W ostatnich czasach obiegła prasę po­
głoska, pozostająca w związku z wojną wło- 
sko-tureeką. Twierdzono mianowicie, że An­
glia porozumiała się z Francyą co do przy­
szłości wysp na morzu Egejskiem okupo­
wanych przez Włochy. Wedle informaeyj 
francuskich, pogłoska ta może niezupełnie 
odpowiada istotnemu stanowi rzeczy, — 
w każdym jednak razie trafia nieopodal se­
dna. Na to zresztą nie potrzeba osobnego 
porozumienia, tem mniej zaś umowy. Włoch 
interes tkwi tylko w zagarnięciu Trypolidy 
i Cyrenaiki; objęcie wysp archipelagu było­
by dla nich tylko nowym kłopotem. Zwrócą 
je też one niewątpliwie Tureyi po zawartym 
pokoju, choćby nawet niezbyt mile dotknię­
tą czuć się miała z tego powodu Grecya.

Ani więc w Paryżu, ani w Petersbur­
gu nie kłopoczą się zbytnio dolą wysp wspo­
mnianych. Co do pokoju samego zaś — tu 
i tam najmocniej są przekonani, że już nie 
długo czekać nań trzeba, Jeśli o tem będzie 
mowa w konferencyach p. Poincarego z p. 
Sazor.owem, to sprawa pokoju tylko zyska 
na ich porozumieniu.

Tak o wizycie petersburskiej p. Poiu 
carego wyrażają się pisma francuskie.

P a r y ż .  Marceli Hutin, redaktor dzien­
nika Echo de Paris, towarzyszący ministro­
wi Poincaremu w podróży do Petersburga, 
ogłasza w Echo de Paris, że Poincare kon-
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(Ciąg dalszy), 

de .^orejkowszczyznę i życie tutejsze „ma-
®oiselle“ charakteryzuje nader trafnie, 

Só« -Ĉ  8 ôwach’ ł&maną polszczyzną: ci- 
d .: Clsza, cisza.,., można w a rju je! Tak jest 
ko ' t a k  było niewątpliwie za pobytu Syro- 
łite i ■ ^  to w^ n i e  świętej ciszy wsi 
Cz Vvskiej czułe ucho poety łowiło te serde- 
8]j 8 tony, z których utkane „gawędy" wio- 
L  Weg° lirnika o „Starych wrotach", o „Jan- 
tyj®n?entarniku“, o „Kęsie chleba", o „Spo- 
aopi“l ^ana K°rsaka“ * 0 ^Filipie z ko­

dein' ^ c h o d z im y  na ganek: nieduży dzie- 
cz„ l6c.okolony topolami aromatycznemi, pła- 

brzozami, jakie u nas na Litwie 
Ca 0 widzieć można. W rogu tego dziedziń- 
śnJjfp prawej stronie, w gąszczu bzów i ja- 
fiie„Tw,’ P?d cieniem wysmukłych topoli stał 
p° gy ś  stół z kamienia młyńskiego, tu w dni 
PoWpfTi’6 Przeważnie przesiadywał poeta, tu
^  rzo najpi§kniejsze jego „gawędy", tu 
' V - Wnym nastrój u spoglądając raz na swój 
Mas* dv?orel£. który przecie nie był jego 

zkąd każdej chwili właściciel 
Za^ .p rzu c ić  niewypłacalnego dzierżawcę, 

]ł tę piękną zwrotkę:

"Nie niój to domek, nie moja gleba, 
Choć chleb mi rodzi przez lato;
Moim jest tylko ten błękit nieba,
J° się unosi nad chatą.

Tod skrzydłem chmury, pod cieniem
[strzechy

Miałem i ciernie i róże;
Prędkoż me bale, moje pociechy 
Ojcu ziemskiemu wynurzę?"

Dziś zamiast kamienia młyńskiego usta­
wiono kosztem grona wielbicieli stół „pa­
miątkowy" z granitu z wyrzeźbioną na po­
wierzchni lirą i wieńcem dębowym, z napi­
sem w koło :

„Tu w Borejkowszczyznie od r. 1853 
do 1860 mieszkał Władysław Syrokomla, 
w tem miejscu przy stole kamiennym two­
rzył swe wiekopomne dzieła". A po drugiej 
stronie czytamy:

„Wiosce chluba urasta: Młodzian, dziewczę,
[niewiasta

Przed ludźmi cudzej ziemi 
Westchnieniem i gawędą sławić lirnika będą, 
Co śpiewał i żył z niemi...."

Chlubna niewątpliwie była inteneya 
uczczenia w ten bodaj sposób pamięci poety, 
jakkolwiek wyznać muszę, że ta bryła z czar­
nego granitu, na nieproporcjonalnej jednej 
nodze, naśladująca niby stół kwadratowy, 
niby... nagrobek, ze złoconym napisem i lirą, 
tak wcale nie harmonizuje z otoczeniem siel- 
skiem, i żal mi owego kamienia młyńskiego... 
gdzieby się teraz znajdował — nie mogłem 
się dowiedzieć.

Borejkowszczyzna— jak to wyżej wspo­
mniałem — i jak to powszechnie wiadomo, 
nie była własnością Syrokomli. Jest to folwark 
należący do Niemieży, własność Tyszkiewiczów 
(obecnie hr. Benedykta Tyszkiewicza). Po 
śmierci Syrokomli zmieniła kilku dzierżawców, 
obeenie zaś i to od 40 już lat, jest w dzierżawie 
p. Narkiewicza, człowieka ze wszech miar czci­
godnego, znanego zarówno z miłości, jaką 
otacza nieliczne pamiątki po „Lirniku wio­
skowym", jako też z prawdziwie staropolskiej 
gościnności względem licznych wycieczkowi­
czów, zwiedzających to ciche ustronie. Przy­
jęcie, jakiego doznaliśmy pod skromną strze­
chą tyszkiewiczowskiego dzierżawcy, było bez 
porównania obfitsze i serdeczniejsze niż w 
niejednym pałacu hrabiowskim.

Dodać wypada, że Borejkowszczyzna 
jest to bardzo nieduży folwarczyk, obejmuje 
dziś bowiem jakie pięć włók lichego, pia- 
sezystego gruntu, za czasów Syrokomli go­

rzej jeszcze było, gdyż cały obszar wynosił 
zaledwie 2VS włoki, do tego było aż 2 chło­
pów. Jak tam poeta wypłacał tenutę dzie­
rżawną, o tem wiedzą chyba szczury zagląda­
jące czasem do starych regestrów tyszkiewi­
czowskiego archiwum. W każdym razie była 
to licentia poetica, gdy Lirnik nasz śpiewał;

„Tutaj dni moje spokojnie płyną,
Mam chleba, soli, kwiatów do syta,
I dobry człowiek czasem gościną 
Do mnie zawita".

Kwiatów — zgoda. Gości — ba! na 
tych był zawsze urodzaj świetny; kogoż bo 
nie widziały te skromne ściany wiejskiej sa­
dyby? Bywali tu stałymi gośćmi: Odyniec i 
Pług, Eustachy Tyszkiewicz [zasłużony arche­
olog), Mikołaj Malinowski, Stanisław Moniu­
szko, Teodor Tryplin, Horajn, Chodźko, któż 
wszystkich zliczy i kto — obcy — uwierzy, 
że tu, ot, u oszmiańskiego traktu, pod sło­
mianą strzechą lichego folwarku, biło swego 
czasu najżywsze tętno naszego życia umysło­
wego i artystycznego!

Co do „chleba", wątpię, że go było „do 
syta" na dwuwłokowej nędznej dzierżawce, 
co zresztą sam poeta przyznaje:

„Śpiewaj, a ja ci nadam wieszczów przywileje, 
Na twojej drodze kwiatki obficie posieję,
I rozkażę strumykom brzęczeó z całej siły,
I rozkażę słowikom, by pięknie nuciły,
Zaś by ci przedmiot w oczy nie wpadał znikomy, 
Nie dam ci na dzierżawie ni ziarna, ni słomy...."

Wobec takiego stanu gospodarki poeta 
postanowił przeprowadzić „gruntowną refor­
mę" i — uznając widocznie własną swą w 
rzeczach praktycznych nieudolność — spro­
wadził na dwuwłókowy folwarczyk rządcę. 
Kim był ten „specyalista agronom", który 
miał podnieść chylącą się ku upadkowi go­
spodarkę, wypełnić spichrze dorodnem ziar­
nem, a kieszeń swego pryncypała grzeszną 
mamoną?

Tu cofnąć się musimy o lat kilkanaście. 
Rodzice poety dzierżawili w swoim czasie 
również jeden z licznych folwarków tyszkie- 
wiezowskieb, Załucze, dzierżawę tę przeleli 
na syna po jego zbyt wczesnym może ożen­
ku. Pani Paulina (żona poety) złote serce,

lubiła przygarniać dziatwę wioskową, przy­
chodzącą do dworu na pracę, często doda­
wała do ubogiego śniadania, które zwykle 
składało się z kawałka chleba razowego — 
nieco okrasy, plasterek sera lub owoc. W tym 
czasie pasał gęsi dworskie chłopak-sierota 
imieniem Wincuk (Wincuś), którego ze wzglę­
du na drobny wzrost nazywano żartobliwie 
z białoruska „korotki" (krótki, mały), czyli: 
Wincuk Korotki. Razu pewnego pani Pauli­
na chcąc nieznacznie włożyć do torebki chłop- 
czyny jakiś kąsek łakomy, spostrzegła tam 
zamiast chloha — elementarz. Wieczorem o- 
powiada wszystko mężowi, aż tu jak się ze­
rwie pan Ludwik: „Na miły Bóg! a dawaj­
cież mi tu zaraz tego chłopaka! Gęsi rozpę­
dzić na cztery strony świata". Rozkaz został 
spełniony w części tylko, gęsi nie rozpędzo­
no, natomiast chłopca wziął poeta pod swą 
bezpośrednią opiekę, wykształcił go, jak się 
mówi: wykierował na ludzi. „Mały Wincuś" 
czyli „Wincuk Korotki" pod nazwą Wincen­
tego Korotyńskiego zajął poczesne miejsce w 
literaturze naszej jako autor „Czem chata bo­
gata", „Wypił Kuba do Jakóba", „To miło", 
oraz wielu prac publicystycznych, wierszy 
ulotnych (po części w narzeczu białoruskiemj. 
Praca literacka u nas na ogół niezbyt po­
płaca, na owe czasy szczególnie, to też Ko- 
rotyński, jakkolwiek wtedy już ceniony, prze­
cie bynajmniej nie stąpał po różach. Dowie­
dział się o ciężkiem położeniu materyalnem 
swego pupila Syrokomla i — jako „bogaty" 
dzierżawca dwuwłokowego folwarku — po­
stanowił dopomódz przyjacielowi, wzywając 
jego to, nikogo innego, do wspólnej pra< y 
na roli. Nowy pan „rządca" zainstalował się 
w malutkiej oficynce, która do dziś dnia prze­
trwała bez zmian, w cieniu wspaniałego klo­
nu. Natychmiast też wspólnie ze swym „pryn- 
cypałem" wziął się do owych „melioracyj", 
a praca szła im tak dobrzo, że za parę mie­
sięcy już zebrano całą kopę.... wybornych 
przekładów z Berangera. W stodole i spich­
rzu owej jesieni podobno większe jeszcze 
były pustki, niż innych lat.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Korab.



szcze zupełnie zebrane, to wątpić nie nale 
ży, iż wysoko uświadomione pod względem 
gospodarstwa publicznego sfery tutejsze i na­
dal nie zawahają się dzieło to finansowo 
poprzeć, by dać dowód głęboko odczuwanej 
potrzebie tego połączenia kolejowego.

Prace komitetu około wypracowania 
projektu przedwstępnego tej kolei, dziś już 
należy uważać za bardzo pomyślne — bo pla­
ny trasy opracowuje się już ostatecznie, a 
rachunek przypuszczalnej rentowności zamie­
rzonej budowy wykazuje rocznie 15.000 ła- 
dug całowozowyćh i 300.000 osób przewie­
zionych projektowaną koleją. Jest przeto u- 
zasadniona nadzieja, że komitetowi uda się 
jeszcze w jesieni b. r. przedłożyć projekt tej 
kolei c. k. Ministerstwu kolei żelaznych i Wy­
działowi krajowemu, z prośbą o zajęcie się 
sprawą tejże budowy, względnie o wyznacze­
nie odpowiednich subwencyj, z funduszów 
kraju i Państwa na ten cel.

Po przedstawieniu ogólnem idei i usi­
łowań około urzeczywistnienia jej, będzie­
my się starali przedstawić przez krótki 
opis projektu tego — korzyści, jakie z 
wybudowania tej linii kolejowej odnieść mo­
że kraj i 90 tysięczna iudność polska mie­
szkająca u samej granicy szląskiej wzdłuż 
tejże linii, jej przemysł i jej handel.

Projektowana kolej będzie już z tego 
tytułu służyć interesom lokalnym, że bogate 
skarby naturalne (tereny węglowe) okoiic 
przeciętych tą linią będą uprzystępnione dla 
ruchu światowego, z drugiej strony jest ta 
kolej zdolna wielką część ruchu transytowe- 
go z Prus i Galicyi do Węgier i odwrotnie 
przyjąć na siebie, albowiem obecnie istnie­
jące równolegle na północ prowadzące linie 
kolejowe nie są już w stanie pokonać istnie­
jącego ruchu między górnym Szląskiem, 
względnie Księstwem Poznańskiem, a Wę­
grami.

W pierwszej połowie trasy kolejowej 
przebiega kolej ta terytorya przemysłowe, 
ogromne lasy między Żywcem a Kętami, a 
miasta Żywiec i Oświęcim uzyskają wskntek 
zbudowania tej linii kolejowej nowe dworce 
kolejowe, odpowiadające lepiej pod wzglę­
dem sytuacyjnym interesom tych miast, jak 
istniejące obecnie, odległe od tychże miast 
po 2’5 km. dworce kolejowe. — Dalej, ze 
względu na zamierzoną przez kraj budowę 
zapory na Sole w Porąbce dla projektowa­
nych kanałów spławnych zamagazynowaną 
zostanie powyżej zapory woda w ilości 35 
milionów metrów kubicznycb, dające około
36.000 koni siły wodnej. — Należy się więc 
spodziewać, że celem wyzyskania tej zna­
cznej siły wodnej, powstanie oprócz już 
istniejących, cały szereg zakładów przemysło­
wych, które uzyskawszy tanią siłę motoryszną 
z zakładów turbinowych przy zaporze, będą 
mieć w sąsiedztwie do dyspozycyi nową 
drogę transportową, stworzoną właśnie przez 
projektowaną kolej.

Druga część tej linii kolejowej prze­
biega od Kęt do Oświęcimia, teren stojący

pod względem gospodarstwa rolnego i ry­
bnego ogromnie wysoko, a część ta kolei 
może dostarczyć w gospodarstwie publicznem 
zaprowiantowania całego sąsiedztwa i dal­
szych części zachodniej strony Galicyi. — 
Ze względu na silny popyt za siłą roboczą 
w zachodniej części kraju i przylegającym 
Szląsku, moŻDa się z pewnością spodziewać 
bardzo intenzywnego ruchu osobowego na 
projektowanej kolei.

Wreszcie nie należy pominąć spodzie­
wanego ruchu turystycznego z południowej 
części Szląska do przepięknych Beskidów, 
który dziś już mimo, iż skierowany przez 
Bielsko, miejscowość na uboczu od Soły 
stojącą, jest bardzo znaczny.

Jeśli zważymy, że po wybudowaniu za­
pory na Sole w Porąbce powstanie wzdłuż 
projektowanej kolei między wysokiemi góra­
mi zamknięte sztuczne jezioro o 300 hekta­
rach powierzchni — można snadnie przypu 
szczać, że ruch turystyczny na szczyty Be­
skidu — Babią górę, Baranią górę, do źró­
deł Wisły i t. d., tylko projektowaną koleją 
będzie się rozwijać.

Linia ta bieży w ogólnym swym kie­
runku — jak wyżej wspomniałem — po pra­
wym brzegu Soły, dopływu Wisły z południa 
na północ.

Punkt początkowy kolei leży w stacyi 
Żywiec, leżącej na terytoryum Zabłocia, przed­
miejskiej gminy Żywca. Zaraz po opuszczeniu 
tej stacyi, zwraca się na wschód, przekracza 
pod miastem Żywiec rzekę Sołę dużym mo­
stem żelaznym i wpada do stacyi Żywiee- 
miasto, odległej od punktu wyjścia swego 2 5 
kim. Po opuszczeniu stacyi Żywiec bieży 
wzdłuż drogi powiatowej ku Kętom, gdzie u 
kim. 5% sytuowaną jest stacya Zadziele. Po 
przekroczeniu potoku Łękówna przybliża się 
trasa kolejowa wprost do Soły tak, że plant 
kolejowy musi być muraroi od tejże odgrani­
czony. W miejscowości Czernichów-Tresna 
osiąga trasa kolejowa punkt początkowy te­
renu zalewowego zapory w Porąbce, poezem 
bieży urwistemi zboczami wysoko po nad o- 
becną doliną, a zawsze po nad zwierciadłem 
przyszłego zbiornika wodnego ku stacyi Mię­
dzybrodzie, która będzie tak założona, by mo­
żna się do niej zapomocą projektowanego mo­
stu przez zbiornik wody dostać także z lewe­
go brzegu Soły.

Ztąd romantycznie dzikie, prostopadłe 
prawie ściany cieśniny rzeki Soły są terenem, 
do którego w wysokości około 25 metrów po 
nad obecnem zwierciadłem wody kolej nie­
jako będzie przyklejona. Po przekroczeniu 
gigantycznych rozmiarów zapory w Porąbce 
na Sole spada kolej znów ku żyznej dolinie 
Kęt, przebiegając stacyę Porąbka i Czaniee, 
by po przekroczeniu gościńca rządowego pię 
knym łukiem zawinąć od zachodu do istnie­
jącej stacyi Kęty kolei państwowej Bielsko- 
Wadowiee-Kalwarya Zebrzydowska.

Ze stacyi Kęt zwraca się kolej ku wscho­
dowi, bieży krótką przestrzeń równolegle ze 
wspomnianą linią kolei państwowej, zwraca

ferować będzie w' Petersburgu w sprawie 
konwencyi morskiej, w sprawie kolei anatol- 
skiej, w sprawie pożyczki chińskiej, w spra­
wie wojny włosko-tureckiej, w sprawie sy- 
tuacyi na Bałkanie i w kwestyi równowagi 
europejskiej. Hutin oświadcza, że Rossya w 
specyalnej umowie zobowiązała się nie per­
traktować z Niemcnmi w żadnej kwestyi eu­
ropejskiej, nie porozumiawszy się poprzednio 
z rządem francuskim.

Sprawy krajowe.
(Kolej lokalna Żtjwiec-Kęty-Oświęcim).

Od wielu, bo od 20-tu lat podnoszono 
potrzebę połączenia kolejowego najdalej na 
zachód wysuniętej stacyi granicznej z Wę­
grami w Zwardoniu z północną częścią kraju 
w Oświęcimiu, punkcie ogromnie ważnym 
dla zachodnio-galicyjskiego ruchu handlo­
wego.

Idea ta tułała się po wszystkich mo­
żliwych instytucyaeb, rozbijając się zawsze
0 opór do niedawna prywatnej a potężnej 
kolei Północnej, która nie mogła dopuścić 
do wybudowania konkurencyjnej linii kole­
jowej, mając dla tego połączenia kolejowego 
własną drogę kolejową acz nienaturalną, bo 
zbaczającą od Żywca na Bielsko i Dziedzice.

Po upaństwowieniu kolei Północnej, 
polityka Zarządu kolei państwowych tak była
1 jest zajęta pracą organizacyjną na 20.000 
kim. kolei państwowych — że znowu trzeba 
było prywatnej inicyatywy, by sprawę budo­
wy kolei tej na światło dzienne wydobyć. 
I  tak, grono obywateli powiatu żywieckiego, 
bialskiego i oświęcimskiego powołało do ży­
cia komitet budowy kolei Żywiec-Kęty-Oświę- 
cim, który miałby za zadanie, doprowadzić 
tę budowę do skutku, względnie zająć czyn­
niki interesowane tą sprawą.

W dniu 12 lutego b. r. otrzymali pp. 
W. U m l a u f ,  Arcyksiążęcy radca Dworu i 
dyrektor dóbr Jego Ces. i Król. Wysokości 
Najd. Areyksięcia Karola Stefana w Żywcu, 
Oskar R u d  z i ń s  k i ,  właściciel dóbr ziem­
skich w Osieku, oraz poseł na Sejm krajo­
wy H e m  p a l ,  działający w imieniu rzeczo­
nego komitetu, koncesyę na przeprowadzenie 
prac przedwstępnych dla projektu tejże linii 
kolejowej, poczem rozwinięto energiczną dzia­
łalność około pomiarów technicznych i około 
obliczenia rentowności kolei, prowadzonej pra­
wym brzegiem Soły ze Żywca prze? Kęty do 
Oświęcimia.

Środków finansowych na te roboty 
przedwstępne dostarczyły już częściowo inte­
resowane miasta Żywiec, Kęty i Oświęcim, 
po.*iaty Żywiec i Biała, a także, co z wiel- 
kiem uznaniem podnieść należy, nawet i oso­
by prywatne z łona obywateli miast i wsi, 
położonych wzdłuż projektowanej kolei.

I jeśli dotychczas środki te nie są je-
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(Pierre Sales. Le tresor du Guildo).

Tom drugi.

La  M a l o u i n e .

VI.
(Ciąg dalszy),

Na ustach Betsy pojawił się uśmiech 
pełen okrucieństwa.

— Nie znajduję tego. Gdyby wuj i 
siostrzeniec trochę się pomasakrowali, nie­
możliwą by się stała ta ugoda, która śmie­
sznością okryje Preuillyhch.

— Och! mamo — szepnęła miss Jane — 
czy śmiesz mówić coś podobnego!

Betsy spiorunowała ją  wzrokiem :
— Głupia! Ozy ty masz sądzić, choć 

nic nie wiesz, albo ja?,.. Chodźmy, baronie.
Udała się na koniec yachtu, gdzie Raj­

mund poszedł za nią, dość zaniepokojony.
— Nie potrzeba, aby to dziecko sły­

szało — rzekła.
Następnie, jak żona, któraby radziła się 

męża w okolicznościach wyjątkowo drażli­
wych:

— I cóż, mój przyjacielu, co b ę d z i e ­
my  r o b i ć ?

— Ozyż możemy, moja droga, stawiać 
większe trudności niż pan Ohampagney, niż 
wice-hrabina de Preuilly?

— Wpakowali się, tem gorzej dla 
nich!... Chyba, że...

Angielka zaśmiała się sarkastycznie.
— Przypuszczam raczej, że są spry­

tniejsi i mają zamiar go wykorzystać — jak­

by się wyraził ojciec Berty — pana Klau- 
dyusza Ohampagney z Londynu i jego dzieci.

— Może rzeczywiście zachodzą pomię­
dzy nimi jakie kwestye materyalne, które 
się uporządkują za pomocą tego pogodzenia. 
Ale nie zapatrujmy się na ludzi i ich natu­
rę w gorszem świetle niż są w rzeczywisto­
ści. Zaręczam ci, że ulegli potrzebie serca.,.

— Berta?... Arnold?...
Betsy wzruszyła ramionami.
— Ulegli potrzebie serca?... Oni?... 

Mój drogi, twoja naiwność zawsze podziw 
we mnie budzi... Ja  ci powiem, co zaszło. 
Pomimo zapewnień twego kochanego wice­
hrabiego de Preuilly, panu Ohampagney gro­
ziła ruina... Och! nie kiwaj głową! Nadto 
jasno widzę ich grę. Syn z Londynu, który 
podobno bardzo jest bogaty, musiał przyjść 
w pomoc domowi w Hawrze, ale narzucając 
w zamian za swoje usługi, uznanie swojej ro­
dziny za legalną.

— Jest przecie obecnie całkiem legalną,
— Ale! Jakaś robotnica paryska, która

niewiadomo zkąd pochodzi ?... Chciałbyś, abym 
ja ją  przyjęła jako legalną żonę pana...

— Jeżeli wicehrabina de Preuilly ją 
przyjmuje! Ozy możesz poróżnić się z nią w 
tej chwili? Ozy możesz myśleć o wyrzecze­
niu się tego parawanu, którym nieustannie 
ciebie osłania? Zgódź się więc na przyjęcie 
tych nowoprzybyłych! Niechże twoja duma 
ustąpi rozsądkowi, przezorności!

— Niech i tak będzie, mój drogi, po­
nieważ tego wymagasz!

I lady Fergusson wydała westchnienie 
pełne wyniosłej rezygnacyi, I dodała:

— To prawda, że w życiu trzeba się 
zgodzić nie tylko na takie kompromisy!

— Ten, o którym myśPsz, nie będzie 
najcięższy. Klaudyusz Ohampagney, jak zape­
wne sobie przypominasz, jest człowiekiem naj­
lepszego towarzystwa, i jakieby nie było 
skromne pochodzenie jego żony, musiała bez- 
wątpienia, w ciągłej z nim styczności, zrobić 
się subtelniejszą, dystyngowaną; widzisz, jakie 
jej dzieci eleganckie...

— Nie mówię, mój drogi...

— Nie licząc się już z tem — dodał 
Rajmund głosem nagle drżącym — że pan 
Klaudyusz Ohampagney jest najlepszym przy­
jacielem twego.., męża, Pan Ohampagney bez- 
wątpienia będzie ci bardzo wdzięczny, jeżeli 
przyjmiesz dobrze jego syna i córkę, a wkrótce 
także jego żonę... Czyż nie jest w twoim in­
teresie zrobić sobie przyjaciół także i z tych 
ludzi?,.. Urzeczywistnienie najgorętszych na­
szych pragnień zależy może od uśmiechu, 
jakim obdarzysz te dzieci.

Arnold z Markiem zbliżyli się do nich 
w tej chwili. Bardzo poważny, pełen godno­
ści, wicehrabia de Preuilly zaprezentował 
swego siostrzeńca w tych słowach:

— Pani, proszę, abyś raczyła przenieść 
trochę przyjaźui, jaką mnie pani obdarza, na 
syna mego szwagra, pana Klaudyusza Oham­
pagney, którego pani znała dawniej i z któ­
rym rozłączyły nas niejakie nieporozumienia, 
zatarte dziś całkowicie i zapomniane. Lady 
Fergusson, mój siostrzeniec.

— Panie! — wyrzekła tylko Betsy.
I zamiast tradycyonalnego śhake-hand 

angielskiego, podała oziemble rękę Markowi, 
który nie spodziewając się niczego innego 
tylko banalnego powitania, nie był tem wca­
le zdziwiony. Nie mógł się spodziewać od 
obcej pieszczot i wylania takiego, jak od wi- 
cehrabiny de Preuilly. Z drugiej strony, miał 
już w sercu całe skarby wyrozumiałości dla 
tej ładnej kobiety, o której podwójnych za­
letach, wuj miał czas już go powiadomić. 
Najprzód, była żoną pana Fergussona, to 
znaczy jego dawnego przyjaciela, który go 
huśtał na swoich kolanach, a następnie, ma­
tką „małej Jane“, dzieweczki, której dotych­
czas nie znał, ale o którą dawniej wypyty­
wał, naprzykład: „Jaka jest duża, ta mała 
Jan e?“ Przypatrzył się „małej Jane“, gdy 
podchodził do pomostu, Byłajuż dzisiaj duża, 
szczupła, bardzo urocza w swojej białości 
lilii, z której posiadała wątłość i poety- 
czność. Matka tej młodej dzieweczki nie 
mogła zrobić nic, co by się Markowi nie po- 

I dobało.
— A teraz, mój chłopcze — dodał Ar-

się już na typowej nizinie na północ, mija 
stacyę Malec i Osiek, by przeciąć tak zwaną 
górę Grojcową i pod nią także i przyszły 
kanał spławny Odra-W isła  mostem ponad 
tymże . km, 383,4). obok którego będzie także 
założona stacya Grójec nowej linii kolejowej.

W dalszym ciągu mija trasa miejsco­
wość Zaborze, do której ma być doprowa­
dzona odnoga kanału spławnego, przeznaczo­
na na urżądzenie portu dla Oświęcimia i Gór­
nego Szląska. Ztąd bieży trasa kolei wprost 
do Oświęcimia. Nowy dworzec założony bę­
dzie we wschodniej części miasta, zkąd trasa 
zwraca się na zachód, by przekroczywszy 
Sołę istniejącym mostem kolejowym linii 
Oświęcim-Skawina po raz wtóry znaleźć 
ujście swe w istniejącej stacyi Oświęcim 
linii kolejowej Kraków-Wiedeń.

Z tego krótkiego przedstawienia trasy 
widać, że projektowana kolej łączy harmo­
nijnie taką sumę różnorodnych interesów 
gospodarstwa publicznego, jak może żadna 
z kolei dotychczas — ztąd widać, że zainte­
resowanie się tym projektem jak najszerszych 
czynników leży nie tyle może w interesie 
bezpośrednio zainteresowanych powiatów i 
miejscowości, ile leży w interesie całego 
kraju i w interesie podniesienia jego przemy­
słu, jakoteż jego rozwijającego się bądź co 
bądź gospodarstwa publicznego.

Duńczycy szlezwicko - holsztyńscy.
Zaprzeczyć się niestety nie da — stwier­

dza Koln. Ztg. ■— że przepaść pomiędzy 
Niemcami a Duńczykami mocno się pogłębiła 
i że spór narodowościowy mocno się za­
ostrzył.

Był już czas, w którym wydawało się, 
że będzie można wyrównać przeciwieństwa 
narodowościowe. Ale mylono się. Niemcy i 
Duńczycy rozpoczynają walkę zaciętszą, ani­
żeli kiedykolwiek podobną zapamiętano.

Niema prawie ani jednego pisma duń­
skiego w północnym Szlezwiku, które w jak 
najostrzejszy, często w jak nienawistniejszy 
sposób nie omawiałoby rozporządzenia pru­
skiej administracyi, nie krytykowało działal­
ności ludności usposobionej życzliwie dla 
Niemców i nie protestowało przeciwko jakie­
mukolwiek zbliżeniu się Duńczyków do Niem­
ców. Z największą pewnością twierdzić mo­
żna, że na kresach wschodnich tak wielkiego 
rozłamu pomiędzy Polakami a Niemcami, 
przynajmniej odnośnie do ogółu ludności, 
niema i stosunki tak się nie zaostrzyły, jak po­
między Niemcami a Duńczykami w północ­
nym Szlezwiku.

W pewnej mierze przyczynił się do tego 
najnowszy zamiar rządu, mianowicie projekt 
gromadnego osadzania w Szlezwiku katolików.

W sprawie tej zabrała głos Koeln. 
Volksztg, Pisze ona: W odpowiedzi na arty­
kuł kontradmirała pozasłużbowego Meierfl, 
zamieszczony w Tagu, wskazał dr. Juliusz

nold, skoro Marek doststecznie skłonił 
przed lady Fergusson — prezentuję ciebie 
mojemu szwagrowi i przyjacielowi, barono­
wi de Kermerie, z którym specyalnie chcia­
łeś się bić,..

— I który jest bardzo szczęśliwy — 
wtrącił Rajmund uprzejmie — z powodu 
cudownego prawie wmieszania się w tę spra­
wę pańskiej siostry.

Podał obie ręce Markowi, który dość 
wzruszony odrzekł:

— Niepodobna uprzejmiej udzielić prze­
baczenia !

— Ale pan, czy także przebaczasz?
Marek odpowiedział wesoło:
— Cóż-bym miał do przebaczenia, sko­

ro mi pan dowiódł, że nie miałem słu­
szności !

Rajmund się uśmiechnął.
— Jestem pewny, że wina była obu­

stronna i że na obu statkach uniesienie głó' 
wną rolę grało. Jadnakże...

Zwrócił się w stronę małego pokładu.
— Trzeba, żeby pan wiedział, że ktoś, 

na naszym statku, wziął pana w obronę i 
że panna Fergusson bardzo surowo wyrzu­
cała nam nasze postępowanie.

Bladość Jane została zastąpiona w j®' 
dnej chwili odcieniem szkarłatu.

— Och! panie de Kermerie! — sze­
pnęła.

— Drogie dziecko, robię słuszny p°' 
dział: każdemu to, co mu się sprawiedliwi® 
należy.

Marek, nieco drżący, ukłonił się z sz»' 
cunkiem młodej dziewczynie.

— Pani — rzekł — jestem tem szezg' 
śliwszy z powodu pani udziału w tej spra' 
wie, iż mam zaszczyt należeć do p r z y j a c i ó ł  
ojca pani.

— Ach... pan... pan zna mego ojca?

(Giąg dalszy nastąpi).



Bachem, ze v. następstwie oświadczeń mini­
stra rolnictwa Schcrlemera na kresach pół­
nocnych powinni być osiedlani katolicy. Mi­
nister zaznaczył bowiem, że na kresach 
wschodnich proces asymilscyjny Niemców 
przez polskie otoczenie o wiele łatwiej prze­
prowadza się, jeżeli Niemcy są jednego z Po­
lakami wyznania, do jednego chodzą kościo­
ła, żenią się z sobą, tak, że pomieszanie 
Niemców katolików z Polakami wychodzi na 
szkodę niemczyzny. Z powodu tego pisał dr. 
Bachem w Tagu: „Jeżeli wypowiedziane
twierdzenia są prawdziwe, to odnoszą się tak 
samo do katolików, jak i ewangelików, A to 
tem więcej, że mamy liczne niepodejrzane 
świadectwa, iż katolickie mniejszości nie­
mieckie w innych krajach (szczególnie w An­
glii i Ameryce) niemieekość swą lepiej za­
chowują, aniżeli ewangelickie. A więc nale­
ży z tego zrobić użytek. A jest w Prusach 
sposobność do zrobienia tej próby.

Łącznie z tem dr. Bachem wskazał na 
kresy północne, gdzie bez najmniejszej wątpli­
wości element duński z większą zaciętością 
i z większym fanatyzmem zwraca się prze­
ciwko niernczyznie, aniżeli ogół ludności pol­
skiej, zwłaszcza ludności wiejskiej.

Przez osiedlanie więc katolików na kre­
sach północnych nadarza się sposobność, by 
rozwiać tak szeroko rozpowszechnione zapa­
trywanie, czyli, jak kontradmirał Meier po­
wiada, uprzedzenie, że w kwestyi kresów 
wschodnich nie mierzy się równą miarą obu 
Wyznań. Hakatystyczne pisma, idąc za wska­
zówkami organu niemieckiego zjednoczenia, 
sądziły, że odpowiedź na to znajdą w twier­
dzeniu, iż dla kresów północnych nie istnie­
je ustawa osadnicza, wskutek czego osiedle­
nie tam katol ków nie jest możliwe.

Ze ustawy osadniczej dla kresów pół­
nocnych niema, każdemu wiadomo. Nie tak 
łatwo dla tych dzielnic dałaby się nawet po­
dobna ustawa przeprowadzić, z powodów, w 
które tu bliżej wchodzić nie będziemy. Ale 
minio to, nadarzałaby się dzisiaj już sposo- 
fmość uwzględniania katolików, a mianowicie 
Juko dzierżawców domen i chłopów, osiedlo­
nych na włościach rentowych.

Żądanie więe, aby w najbliższej przy­
szłości osiedlano w północnym Szlezwiku ka­
tolików, nie jest w żadnym razie „lichym 
żartem", jak jedno z pism hakatystycznych 
raczyło się wyrazić".

To jednak wygrywanie katolików prze­
ciwko Duńczykom w Szlezwiku dolewa wśród 
tych ostatnich oliwy do ognia. Rozumieją 
bowiem oni, o co tu idzie; rozumieją, że rząd 
Spodziewa się, iż przy pomocy katolicyzmu 
rozszczepi Duńczyków i utrudni im obronę 
swej narodowości.

Zagrożone Chiny.

Jak wiadomo, pożyczka ch ńska nie do­
szła do skutku, a znawcy stosunków zape­
wniają, że Chiny znajdują się w przededniu 
bankructwa państwowego.

Nietylko w stolicy, ale w całem pań­
stwie panuje nastrój nerwowy. Oprócz tego 
ze wszystkich stron dochodzą groźne wiado­
mości o poważnych i w najwyższym stopniu 
niepokojących buntach wśród wojska, które- 
“nu skarb, nie mając pieniędzy, żołdu wypła­
t o  nie może. Zbuntowani żołnierze, wypo­
wiadając posłuszeństwo dowódcom, dopuszcza­
ły, się rabunków i napadów, Ani i.upiec w 
•nieście, ani rolnik na wsi nie jest bezpie- 
Czny, bo zarówno jednemu, jak drugiemu 
Sr°zi ciągle niebezpieczeństwo ze strony zbun­
towanych oddziałów wojskowych. Wśród łu- 
•mości panuje też ogromne zaniepokojenie.

I jedno jeszcze bardzo poważne niebez­
pieczeństwo zagraża państwu. Oto poszcze­
gólne prowincye chcą się zupełnie uniezale- 
Qic od rządu centralnego w Pekinie. W tym 

o®lu wyzyskano też niedoszłą do skutku po- 
zyczk;gt rozpowszechniając opinię, że Jua.ii- 
s*’kaj tylko z tego powodu o nią się ubiegał, 
aoy politycznie wzmocnić swoje stronnictwo, 
* jednej, a z drugiej strony zniszczyć auto- 
ymię, którą dotąd cieszą się poszczególne 
j^°wineye. Oczywiście, agitacya, w tym kie­
ł k u  prowadzona, natrafiała wszędzie na 

^r[mt bardzo podatny, znajdując echo w sze- 
°kich masach narodu chińskiego. Guberna- 
°rzy prowincyonalni domagając się prawa za­

ł g a n i a  pożyczek na własną rękę, podno- 
Jjh że najlepiej znają potrzeby swych pro- 

‘ttcyj i ignorują wszelkie z Pekinu otrzy­
mywane rozkazy. Sytuacya pod tym wzglę- 
Bftl wytworzyła się tak krytyczna, że n. p. 

j|r<?wincya Kwantung ze stolicą Kantonem 
głosiła się osobną republiką, niezależną od 

. ^du centralnego w Pekinie, a zachodzi oba- 
Y,a’ że także inne prowincye pójdą za jej 
O k ła d e m .
j. Jednem słowem, w całem państwie pa- 
„3® zamieszanie, chaos, bezradność i bez- 
‘ &wie. Szerzą się zaś bunty wojskowe i idą- 
^  z nimi w parze napady i rabunki, które 
 ̂ niektórych miejscach przybrały wprost za­
d a j ą c e  rozmiary. 

ż , Juanszikaj widząc, że sam nie sprosta 
aańi, powołał jako doradcę korespondenta

Timesa dr. Morrisona i przyznać wypada, że 
trudno o odpowiedniejszy wybór osoby.

Dr. G. E. Morrison zna stosunki chiń­
skie doskonale, przebywa bowiem już od lat 
15 w Pekinie. Zna on także osoby rozstrzy­
gające o polityce, a zwłaszcza z Juanszika- 
jem łączy go serdeczna przyjaźń. Wsparty 
na sympatyach i na doświadczeniu, będzie 
mógł dr. Morrison wywrzeć wpływ znaczny 
na dalszy przebieg spraw państwowych chiń­
skich, wpływ — spodziewać się należy — 
tylko dodatni.

Dr, G. E. Morrison urodził się w Au- 
slralii w r. 1862. Ojciec jego był nauczycie­
lem. W Uniwersytecie w Melbourne rozpo­
czął studya medyczne, a ukończył je w E 
dynburgu i tam też uzyskał dyplom doktora 
.medycyny. W 18-tym roku życia, jako zwy­
kły majtek, zaciągnął się do załogi statku 
handlowego, by naocznie zbadać nadużycia 
przy werbowaniu robotników plantacyjnych 
na wyspach południowych, nie wiele różnią- 
cem się od handlu niewolników. Po odbyciu 
tej podróży ogłosił szereg artykułów, które 
wstrząsnęły opinią publiczną w Anglii. W 
21 roku życia stanął na czele pionierskiej 
wyprawy do Nowej Gwinei, gdzie o mało 
nie postradał życia, przy starciu bowiem 
z krajowcami otrzyma! włócznią ciężką ranę, 
z czego wyleczył się dopiero po powrocie do 
Edynburga. Powróciwszy do rodzinnej Au­
stralii, wsławił się podróżą eksploracyjną 
przez całą^Australię z Normanton do Gee- 
long, obejmują a 8000 kilometrów i trwającą 
128 dni.

Dziesięcioletni dalszy okres jego życia 
obfitował znowu w podróże. Krótko tylko pra­
cował jako lekarz w kopalniach miedzi w 
Rio Tinto, w Hiszpanii, zkąd powędrował do 
Marokka i objął posadę lekarza przy szeryfie 
w Utisan. Po upływie dwu lat powrócił znowu 
do Australii, tym razem na stanowisko chi­
rurga szpitala w Ballarat. Pozostawał na niera 
do r. 1894, W roku tym w chińskiem prze­
braniu przebył przestrzeń 4500 kim. z Szan- 
gaju do Rangun w Birmie, a o zebranych 
spostrzeżeniach ogłosił obszerną książkę, która 
zwróciła nań uwagę Timesa. Zaproszono go 
do redakcji, rezultatem zaś konferencyi było 
podpisanie umowy, wkładającej na Morrisona 
obowiązki sprawozdawcy londyńskiego dzien­
nika na Dalekim Wschodzie. W r. 1896 przed­
sięwziął Morrison nową wielką ekspedycyę 
przez Mandżuryę do Władywostoku. W po­
dróży tej był świadkiem zdarzeń, które do­
prowadziły naprzód do starć między Rossyą 
a Anglią w Azyi wschodniej, później do an- 
gielsko-japońskiego przymierza, a wreszcie do 
wojny japońsko-ressyjskiej.

Udawszy się w r. 1897 do Pekinu, gor­
liwie jął się pracy sprawozdawczej. Jego „Li­
sty z Chin" zdobyły mu światowe imię. Dał 
się w nich Morrison poznać jako przenikliwy 
obserwator, znawca stosunków, umiejący o- 
ceniać wydarzenia lepiej i trafniej, niż nie­
jeden z dyplomatów, rozstrzygających w spra­
wach polityki chińskiej.

„Jeśli się weźmie pod uwagę — zazna­
czają dzienniki angielskie, omawiając nomi- 
nacyę Morrisona — że doradca republiki 
chińskiej zapowiadał z góry wojnę ehińsko- 
japońską, powstanie bokserów, wojnę rossyj- 
sko-iapońską, wewnętrzne ewoiucye, które 
wstrząsały w7 ostatnich latach olbrzymim 
organizmem państwa chińskiego, to przyznać 
będzie trzeba, iż nanowem swem stanowisku 
może on okazać się the right m a n  o f the 
right place*.

KRONIKA
Lwów , 7 sierpnia.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (8 sierpnia):
Cyryaka. — Niezainyśla. — Jerniołaja

i Par.
Wschód słońca o godzinie 4 05 rano, za­

chód słońca o godz. 6 54 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie -f- 27 stopni C.

— Z kolei państwowych. W statusie 
I. do rangi IX. z płacą 2200 koron zaawanso­
wał Józef Zaufał, koncypient, Sucha. W statu­
sie II. b. Do rangi YII. z płaeą 3600 koron 
zaawansowali: Konstanty Kuezarbiński, rewi­
dent, Kraków i Jan Różkiewicz, oficjał urzędu 
ruchu w Dębicy. Do rangi YIII. z płacą 2800 
koron awansował Jan Pająk, adjunkt, Kruków.

W VIII. klasie posunięci zostali do płacy 
4400 koron: Juliusz Stampfl, star. ofieyał i 
naczelnik urzędu ruchu w Bochni, Bronisław 
Pierzchała, star. rewident i rewizor kasowy, 
Kraków. Do płacy 4000 koron : Władysław
Kopczyński, star. rewident, Kraków: Wincenty 
Warzyński, star. rewident i kontrolor przewo­
zowy, Kraków; Michał Czechowicz, star. ofieyał 
i naczelnik urzędu ruchu w Nowym Sączu; 
Adolf Szubert, star. rewident, Kraków; Edward 
Roliński, star. rewident, Kraków; Jan Epper- 
lein, star. rewident i kontrolor ruchu, Czer-

niowce; Efroim Tumheim, star. rewident i na­
czelnik oddziału dla dyrygowania wozów, Czer­
ni wce,

W YIII., randze do płacy 3200 koron po­
sunięty ('baim Friihling, ofieyał w Nowosielicy.

Do rangi YII. z płacą 3600 koron za­
awansowali: Edward Schróder, rewident Kra­
ków; Bronisław Czepielewski, rewident Kra­
ków; Franciszek Koch, rewident Kraków; Jó­
zef Stelmach, rewident Kraków ; Adam Ogonow­
ski, rewident Kraków; Adam Furmankiewicz, 
rewident Jasło; Fryderyk Turetsehek, rewident 
Kraków; Kazimierz Bąkowski, ofieyał Kraków.

W randze VII. posunięci zostali do płacy 
4400 koron: Józef Klonecki, st. rewident Kra­
ków; Ludwik Seidler, st. rewident Kraków. Do 
płacy 4000 koron: Jan Kopietz, star. ofieyał 
urzędu ruchu, Żywiec; Zygmunt Lówenburg, star. 
rewident, kierownik grupy oddziału 6, Kraków; 
Klemens Lewiński, star. rewident, kierownik 
grupy oddziałn 7, Kraków; Eugeniusz Roźa- 
nowski, kierownik grupy oddziału 5, Kraków.

Jako aspiranci przyjęci zostali: Franci­
szek Krupski, Mszana dolna; Feliks Krajewski, 
Gromnik; Rudolf Borek, Kłaj; Hubert Toma- 
nek, Muszyna.

Przeniesieni zostali: Sośnicki Stanisław, 
asystent, z Rawy ruskiej do urzędu ruchu we 
Lwowie; Antoni Konasińsk, aspirant, z urzędu 
ruchu w Jarosławiu do Rawy ruskiej; Wilhelm 
Ogrodnik, asystent, z urzędu stacyjnego Kłaj 
w tym samym charakterze do urzędu stacyjnego 
Słotwina-Bczesko ; Edmund .Jakubiczka, aspirant, 
z urzędu stacyjnego Zator do urzędu stacyjnego 
Kłaj; Rudolf Meizner z Mszany dolnej do urzędu 
stacyjnego Sędziszów.

— W stanie zdrowia ks. arcybiskupa 
warszawskiego Wincentego Popiela nastąpiło 
znaczne polepszenie.

— Zaprzysiężenie służby tramwajo­
wej. Wczoraj przez cały dzień odbywało się 
w sali ratuszowej zaprzysięganie służby t.ram- 
wayowej przez delegata Ministerstwa kolei żela­
znych, radcę sekcyjnego dr. Glesinga, w obe­
cności prezydenta miasta Neumanna, wicepre­
zydenta dr. Stahla, zastępcy dyrektora inż. Ja­
nuszkiewicza i inspektora Jaworskiego. Przy- 
sięgę składało 341 konduktorów i motorowych 
i 120 z innych działów służby.

Do obecnych przemówił dr. Glesing, a 
następnie prezydent Neumann, przypominając 
obowiązki, jakie ciążą na służbie.

Zastępca dyrektora p. Januszkiewicz od­
czytał rotę przysięgi, poczern każdy z obecnych 
składał na rocie swój podpis. Zaprzysięganie 
to trwało z małą przerwą od godz. 10 rano 
do 6 po południu. Konduktorzy i wogóle służ­
ba tramwayowa składała taką samą przysięgę, 
jaką odbierają od służby kolejowej. Po przy­
siędze odbyła się wspólna fotografia obecnych.

Prezydent Neumann wspominając o obo­
wiązkach służby tramwajowej względem publi­
czności i gminy, zapowiedział przy tej sposo­
bności, że postulaty służby co do stabilizacji 
i inne wkrótce będą załatwione.

~ Z miejskiej szkoły przemysłowej.
Z dniem ł września 1912 r. rozpoczyna się 
nauka w miejskiej szkole przemysłowej, skła­
dającej się z dwuklasowego oddziału przemy­
słowego. Na oddziale przemysłowym udzielać 
się będzie nauki rysunku zawodowego, a mia­
nowicie: blacharskiego, krawieckiego, ślusnrsko- 
artystyeznego i maszynowego, stolarskiego, 
szewskiego, oraz wszelkich innych zawodów.

Do miejskiej szkoły przemysłowej moga 
być przyjęci uczniowie, którzy: a) ukończyli z 
dobrym postępem klasę drugą kursu nauki uzu­
pełniającej w jednej z lwowskich szkół miej­
skich; b) wykażą się świadectwem z ukończo­
nej kiasy drugiej szkoły średniej; o) wykażą 
na podstawie egzaminu wstępnego przygotowa­
nia odpowiadające warunkowi ad a).

Nauka odbywać się będzie, w niedziele i 
święta w godzinach porannych, a w dnio po­
wszednio w godzinach wieczornych, przez 10 
godzin tygodniowo. Rozkład nauk i podział go­
dzin podane będą do wiadomości uczniów. Na­
uka jest bezpłatna.

Zapisy i egzaminy odbywać się będą od 
28 do 31 b. m. włącznie, od godz. 7—8 wie­
czorem w kancelaryi dyrekcji w gmachu szkoły 
im. Mickiewicza, przy ul. Teatralnej.

— Bursa (lla dziewcząt. Koło Pań 
T. S. L. we Lwowie otwiera 1 września b. r. 
dla polskich dziewcząt bursę im. Felieyi z Wa­
silewskich Boberskiej. 50 wychowanek znajdzie 
w niej umieszczenie. Wymagane, są uastępujące 
warunki: 1. wiek od lat 10, 2. metryka chrztu, 
3, świadectwo zdrowia i szczepienia ospy, 4. 
ostatnie świadectwo szkolne z zachowaniem 
chwalebnym i postępem dobrym, 5. opłata mie­
sięczna wynosi 45 koron. W podaniu wymie­
nić należy dokładny adres i zawód ojca, matki 
lub opiekuna, oraz dołączyć znaczek pocztowy 
na 45 hal. na zwrot dokumentów. Podania, za­
opatrzone powyższymi dokumentami, należy wno­
sić do 15 b. ra. do zarządu Koła Pań T. S. L. 
na ręce przewodniczącej p. Maryi Argasińskiej, 
Lwów, ul. Zielona 1. 6 i tam zasięgnąć można 
bliższych informacyj.

— Pogrzeb ś. p. dr. Ferdynanda 
Obtułowicza odbędzie się jutro, we czwartek, 
o godz. 11 rano z domu żałoby przy ulicy 3 
Maja 1. 21 na cmentarz Łyczakowski.

~  Nowa składnica pocztowa. Z dniem 
16 b. m. zaprowadza dyrekcja poczt i tele­
grafów w miejscowości Brzeźnica, należącej do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Dębiec, 
składnicę pocztową z rozszerzonym zakresem 
czynności i służby doręczeń.

Składnica ta połączona będzie z urzędem 
pocztowym w Dębicy zapomo ą tygodniowo cztero- 
razowego posłańca pieszego (t. j. poniedziałki, 
środy, piątki i soboty.
fi Licytacja. Dnia 9 b. m. o godzinie 
3 po południu odbędzie się w magazynach 
towarowych na stacji we Lwowie publiczni- 
przetarg niepodjętyeh towarów.

— Koncerty orkiestry 19 pp. obrony 
krajowej odbędą się: dnia 14 b. m przed 
gmachem komendy korpuśuej i dnia 20 b. m. 
w parku Kilińskiego. Początek koncertów o go­
dzinie 5-30 wieczorem.

t  Kazimierz Stryjeński. Pisma kra­
kowskie otrzymały, smutną wiadomość o tragi­
cznej śmierci Kazimierza Stryjeńskiego, znanego 
w świecie literackim, polskim i francuskim z 
licznych historycznych prac naukowych. 8. p. Ka­
zimierz Stryjeński, brat Tadeusza, zasłużonego 
architekta w Krakowie, padł ofiarą katastrofy 
automobilowej w podróży po Francyi w depar­
tamencie Jura.

Urodzony w roku 1853 w Genewie, jako 
syn emigranta, oficera wojsk polskich, a wnuk 
generała 1831 roku, Zygmunta Stryjeńskiego, 
mając ogromnie rozgałęzione stosunki wśród da­
wnej emigracyi polskiej, a zarazem w świecie 
uczonym francuskim, umiał dawne tradycje 
blizkioh stosunków naukswego świata polskiego 
i francuskiego utrzymać zarówno, jako uczony 
badacz, jak i przez swoje towarzyskie zalety. 
Ożeniony z p. Januszkiewiczówną, miał dom 
zawsze gościnnie otwarty dla nczonyeh i arty­
stów polskich, przyjeżdżających na stndya do 
Paryża, przygarniał ich do siebie, zajmował 
się ich pracą i nłatwiał im stosunki w świe­
cie i towarzystwie francuskiem, W domu je­
go częstymi gośćmi bywali między innymi- 
Wyspiański, Mehoffer, Maszkowski, architekt 
Mączyński i kustosz Biblioteki Jagiellońskiej 
Korzeniowski.

Pisarz głębokiej nauki i wysokiej kultury 
artystycznej, wydał szereg dzieł w języku fran­
cuskim, z których „La rnere des trois Bourbons" 
„Le gendre de Louis XV" uwieńczyła Akademia
YVTTTSka: Zai mowa* Mę szczególnie historyą 
X V III. Wieku; pozatem częściej pisywał o sztuce 
tegoż wieku w „Gazette des Beaus Arts"; również 
redagował część dotyczącą Polski w znanej en- 
cyklopedyi Laroussea. Zyskał rozgłos wyda­
niem nieznanych dzieł Stendhala, które odkrył 
będąc profesorem w Grenobli. jg. p. Kazimierz 
btiyjenski władał językiem polskim; przed kil­
kunastu laty przyjechał w odwiedziny do ro­
dzeństwa w Krakowie. Rezultatem tej podróży 
jest mała książeczka pod tyt. „Une capitale d 
autrefois: Cracovie“, wydana po francusku, bę­
dąca pierwszą publikacją o Krakowie, a można 
powiedzieć, wzorem dla tego rodzaju wydawnictw 
streszczając na kilku zaledwie stronicach to, co
0 Krakowie powiedzieć należy, a więc o mieście 
kościołach, pomnikach, sztuce, literaturze i spo- 
feczensfcwie.

A  Zgubiono: w ulicy Karola Ludwika 
trzy banknoty po 20 kor.; w ulicy Jagielloń­
skiej czarny zegarek niklowy; książeczkę galic.
• asy oszczędności na 80 kor., opiewającą na na-

zwisko Stanisława Choraźka.
A  Znaleziono: w wozach miejskiej ko- 

ei elektrycznej: zarzutkę, chusteczkę, dwie Ia- 
j  cwlb‘f< papierośnicę, łańcuszek i pulares 

z drobną kwotą,
A  Awanturnicza rewizya. Do mie­

szkania adwokata krajowego d r/B .,  przyszła 
wczoraj przed południem włościanka z Klepa- 
rowa, Tekla Pasternakowa. Ponieważ dc B 
nie był obecny w domu, służąca jego, Marya 
Lipnicka kazała I asternakowej poczekać na po­
wrót adwokata w sieni. W chwilę po odejściu 
ł astemakowoj z kuchni, zauważyła Lipnicka 

ra swej złotej obrączki, a podejrzywająe, że 
obrączkę tę skradła Pasternakowa, dobrała so­
bie do pomocy drugą służącą, A*nę Muzyczkę
1 udała się z mą na poszukiwanie Pasternako- 
wej, którą zastano stojącą w sieni Gdy Pa- 
stenmkowa wyparła się kradzieży, obie służące 
przeprowadziły na jej osobie tak ścisłą rewi­
zję, iż rozebrały ją  do naga. Obrączki jednak 
me znaleziono. "

Przechodnie zauważywszy naga kobiete 
zawezwali stojkowego, który wszystkie"trzy ko­
biety sprowadził na inspekcję policyjną. Po 
przesłuchaniu ich i spisaniu protokołu sprawo 
rozstrzygnie sąd, zwłaszcza, że Pasternakowa 
twierdziła, iz w czasie doraźnej rewizyi znikło 
jej z kieszeni sześć koron.

A  Zamach morderczy. Policja are­
sztowała wczoraj Marcina Łaźniewskiego, który 
onegdaj w zamiarze morderc-zym strzelił w Żu­
brzy kilkakrotnie do Michała Schuberta, raniąc 
go ciężko w lewy bok i w piersi tuż koło ra­
mienia.

A  Znaczna kradzież, w pociągu po­
spiesznym, zdążającym z CzerniowieA do Lwowa 
skradziono wczoraj p. Józefowi Blumowi, wła- 
f.°« Z Czef aiowiec- Portfel, zawiera-
koron gotówką i weksle na 36.000

„ w  A  Sl,ło,szolIe konie . Włościanin Mi­
chał Hołowieckt ze Zboisk wiózł wczoraj po

„Gazeta Lwowska" z dnia 8 sierpnia 1912,
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południu na wozie deski ulicą, Kopernika. Z po­
wodu braku hamulca wóz począł się szybko to­
czyć po spadzistej ulicy, przyczem konie potrą­
cane usuwająceini się deskami spłoszyły się i 
poczęły biedź na oślep. W czasie tej szalonej 
jazdy Hołowiecki spadł pod tylne koła i od­
niósł znaczniejsze obrażenia na nodze i ręce, 
poezein konie pozbawione kierownictwa naje­
chały na wózek budowniczego p. Mullera, po­
wożony przez woźnicę Jana Sieręgę. Wskutek 
zderzenia, wózek p. Mullera został rozbity w 
kawałki, Sieręga zaś wypadłszy z niego, silnie 
się potłukł.

A  jSsł bu<lowir; realności przy ul. Ba­
torego 1. 38 pokłócili się wczoraj dwaj robo­
tnicy: Ignacy Eittel i Edmund Tebuk. Z kłó­
tni wywiązała się następnie bójka, z której 
wyszedł Tebuk ze znaczniejszą raną na głowie.

A  Sprzeniewierzenie. P. Józef Dostał, 
właściciel domu handlowego przy ul. Gliniau- 
skiej 1. 9, oskarżył wczoraj w policji swego 
agenta Józefa Kolantego o sprzeniewierzenie 
321 kor., pobranych u niektórych firm.

A  K ron ika policyjna. Polieya areszto­
wała wczoraj Ignacego Rattnera za kradzież 
pularesu, zawierającego 72 kor. na szkodę jedne­
go z kelnerów, zajętych w restauracji p. Aso.h- 
kenazego.

W Rynku skradziono wczoraj Iwanowi 
Biłeniu, włościaninowi z Wodnik, parę koni z 
wozem, wartości 900 koron.

W Rynku skradziono służącemu Micha­
łowi Pankowowi zegarek niklowy.

P. Józefowi Pospiszylowi, ofiyafowi sądo- 
dowewu z Gródka Jagiellońokiego, skradziono 
wczoraj w jednym z kinematografów lwowskich 
złoty łańcuszek. Złodziej odciął go nożyczkami 
lub obcążkami.

Z inarl  w ostatnich dniach: w Kra­
kowie, Wincenty Duda, ofieyał sądowy, w 43 
roku życia.

— Zjazd w Rapperswylu. Przez cały 
dzień wczorajszy Rada muzealna obradowała 
nad sprawą komisyi muzealnej. Rozszerzono tę 
kumisyę w porozumieniu z delegatami z War­
szawy i Krakowa do liczby 12 członków z 
wszystkich części Polski. Na prezesa wyzna­
czono p. Czołowskiego. Obecni tu członkowie 
tej komisyi pp.: Czołowski, Krasiński i Gernba- 
rzewski przedłożyli szczegółowy projekt nau­
kowej reorganizacyi bilioteki i zbiorów muzeal­
nych. Projekt ten przyjęła Rada muzealna je­
dnogłośnie i ogłosiła go w obecności wszyst­
kich delegatów.

— Burza w Krakowie. Wczoraj po po­
łudniu przez kilka godzin szalała w Krakowie 
burza z piorunami, ulewą i gradem. Wiele 
drzew na plantach zostało połamanych i zni­
szczonych.

— Łazienki w parlamencie wiedeń­
skim. W gmachu parlamentu wiedeńskiego 
urządzone są obecnie w parterze łazienki dla 
posłów, obejmujące 12 kabin z wannami i na­
tryskami,

— Komunikacya napowietrzna mię­
dzy czeskiemi miejscami kąpielowemi.
W Wiedniu powstaje Towarzystwo akcyjne, 
które ma zorganizować komunikacyę balonami 
między Karlsbadem, Marienbadem, Franzensba- 
dem i Cieplicami.

— Śmiertelny wypadek w górach. 
Z Wiednia donoszą : Znany adwokat wiedeński 
dr. Maks Hosinger padł onegdaj ofiarą kata­
strofy w górach. Strącony przez spadający ka 
mień runął w przepaśó i zabił się na miejscu.

— W Radomiu wskutek szalonej burzy 
z piorunami woda zalała onegdaj część miasta. 
Siedm osób zginęło od piorunów.

— Echa zamachu na Cuvaja. Z Za­
grzebia douoszą: Na wczorajszej rozprawie try­
bunał zakomunikował uchwałę senatu w spra­
wie świadków, zaproponowauych przez obronę. 
Senat dopuścił świadków na okoliczność sprze­
czności w zeznaniach Jukića odnośnie do śledz­
twa, odmówił zaś żądaniu w sprawie powołania 
świadków na stwierdzenie poprzedniego trybu 
życia Jukića.

Świadek Sriplosek, inspektor zagrzebskie- 
go więzienia, zeznał, że Jukić zachowywał się 
zawsze spokojnie i roisądnie. dopiero w czasie 
rozprawy popadł w stan wzburzenia. Liczni 
podoficerowie żandarmeryi, którzy go strzegli, 
zeznają, że Jukić robił zawsze wrażenie czło­
wieka normalnego i odpowiedzialnego.

Słuchacz praw Gostinćar podał, że zna 
Jukića od młodości, nie uważał go nigdy za 
normalnego i nie brał go nigdy seryo.

Dziś ciąg dalszy rozprawy.
— Eclia krwawych rozruchów w Bu­

dapeszcie. Senat sądu karnego w Budapeszcie 
oskarżył 28 osób, w tern 4 kobiety, o kradzież i 
gwałt publiczny podczas krwawych rozruchów 
dnia 25 maja b, r. Jedna z oskarżonych w cza­
sie śledztwa zmarła.

— Katastrofa budowlana. Wczoraj 
zawalił się w Budapeszcie na jednej z ulic 
mur 3'/j metrowy, podkopany z powodu budo­
wy kanału. Jeden robotnik został zabity, dwaj 
inni odnieśli ciężkie rany.

— Oberwanie chmury. Wczoraj popo­
łudniu wydarzyło się w Debreczynie oberwanie 
chmury. Wiele mieszkań zostało zatopionych. 
Kanały okazały się niezdatne do użytku, z tego

powodu wielu poszkodowanych zamierza pocią­
gnąć do odpowiedzialności gminę, względnie 
przedsiębiorstwo kanałowe.

Kronika prowincyonalna.

§ W i c e  w s p r a w i e  o c h r o n y  T a t r  
odbędzie się w sobotę, 10 b. m., o godz. 5 
po południu w dworcu tatrzańskim w Zakopa­
nem. Na porządku dziennym: 1. prof. dr. Jan 
Gwalbert Pawlikowski : „O potrzebie i zada­
niach ochrony Tatr". 2, Prawna ochrona przy­
rody tatrzańskiej. 3. Kolejka na Świnuicę.

§ T e a t r  S t e f a n a  T u r s k i e g o  na  
p r o wi n c y i .  P. Stefan Turski, który jest 
obecnie kierownikiem artystycznym teatru ludo­
wego w Krakowie, wystawia w tych dniach 
nowy swój utwór p. t. „Kolporter", w którym 
z wielką obserwacyą przedstawia życie i środo­
wisko tak bardzo dziś znanego na bruku wię­
kszego miasta chłopca, sprzedającego gazety.

W pierwszych duiaoh września p. Turski 
wyrusza w podróż okrężną po Galicji z zespo 
łem artystów teatru ludowego z Krakowa. Na 
repertuar złożą się wyłącznie ulubione sztuki- 
wodewile p. St. Turskiego, a więc: „Krowo­
derskie zuchy", które w Krakowie dobiegają 
150 przedstawień; „Przedmiejskie zalecanki", 
które są poniekąd dalszym ciągiem „Krowoder­
skich zuchów’", „Synowa ze suteryn" i najno­
wsza rzecz „Kolporter". Kierownictwo artysty­
czne spoczywa w rękach samego autora, który 
w każdej swojej sztuce odtwarza jedną z głó­
wnych postaci.

Wielka ilośó zgłaszających się miast, 
które już teraz proszą, by p. Turski ich nie 
pominął, daje pewność, że teatr p. Turskiego 
będzie się cieszył zasłużonem powodzeniem.

§ F e s t y n .  Na dochód polskiego Tow. 
gimnastycznego „Sokół" w Skolem odbędzie 
się w niedzielę, 11 b. m., festyn na polance 
Dąbrówka, oddalonej o 1 kim. od stacyi 
w Skolem.

§ L i c y t a c y a .  Dnia 9 b. m. o godz. 9 
przed południem odbędzie się w magazynach 
towarowych na stacyi w Złoczowie publiczny 
przetarg niepodjętych towarów.

§ A r e s z t o w a n i e  b a n d y t ó w.  Z Leńcz 
pod Kalwaryą Zebrzydowską donoszą, że żan- 
darmerya aresztowała onegdaj na tamtejszym 
dworcu kolejowym czterech bandytów włamy­
waczy, którzy dokonali w okolicach szeregu 
rabunków i włamań. Aresztowanych pod silną 
eskortą żandarmów odstawiono do aresztów 
sądu powiatowego w Kalwaryi.

Kronika zagraniczna.

* Mi ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  p i e ­
l ę g n i a r e k  odbył się wczoraj w Kolonii. Za­
wiązano na nim światowy związek pielęgniarek.

Najbliższy kongres odbędzie się w Chicago 
w r. 1915.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o wa .  Z Lyonu 
telegrafują: W tunelu „Lausanne" zderzyły się 
onegdai dwa pociągi. Cztery osoby poniosły 
śmierć, 12 odniosło rany.

* Mi l i a r d e r z y .  Mówi się często o mi­
liarderach — pisze w czasopiśmie Econo- 
miste Franęais znany ekonomista Paweł Le- 
roy-Beaulieu. — W rzeczywistości istnieje na 
święcie bardzo mało miliarderów. Ludzi, którzy 
posiadają miliard, możnuby zliczyć na palcaeh 
jednej ręki. Ściśle biorąc, istnieje tylko dwu 
miliarderów na świecie, a obaj są Amerykanami. 
Najbogatszy jest przemysłowiec naftowy, Rocke­
feller, bezsprzecznie najbogatszy człowiek na 
świecie. Jego majątek wynosi pięć miliardów 
franków. Głównem źródłem jego bogactwa jest 
przemysł naftowy wraz ze wszystkiemi prze­
róbkami, jak parafina, służąca do wyrobu świec, 
jak benzyna, której zastosowanie staje się co­
raz różnorodniejsze i większe, jak mazut słu­
żący do cwiów opałowych, jak rozmaite smary 
olejne, nie licząc właściwej nafty. Olbrzymie 
dochody, które Rockefeller ciągnie z przemysłu 
naftowego, pozwoliły mu na owładnięcie ko­
lejami, kopalniami węgla, miedzi, a nawet na 
owładnięcie takiemi gałęziami przemysłu, jak 
hotele i restauracye.

Drugim miliarderem, ale miliarderem, który 
posiada tylko miliard franków, jest król sta­
lowy, Carneggie. Jest on tylko zwyczajnym mi­
liarderem, ponieważ od szeregu lat rozdaje ol­
brzymią część swoich setek milionów, które na­
pływają corocznie do jego kas, na rozmaite cele 
filantropijne. Gdyby nie ta filantropia Carneggie- 
go, miałby on dzisiaj również kilka miliardów, 
ponieważ w pewnej wysokości majątku dochody 
same się kapitalizują bez pracy właściciela, 
który nawot nie może rozdać połowy swojego 
dochodu rocznego.

Natomiast w Europie niema ani jednego 
miliardera. Poprzednio podobno dom bankowy 
Rotscbild, jako taki posiadał miliard franków. 
Gdy jednak ów kapitał domu bankowego po­
dzielono między poszczególnych członków ro­
dziny, miliard się zmienił na olbrzymie fortuny 
milionowe.

Zdaniem ekonomisty francuskiego, również 
i na Wschodzie niema ani jednego majątku pry­
watnego, który wynosiłby miliard franków. One- 
go czasu twierdzono, że sławny chiński mąż 
stanu, Li Huug-Czang, jost miliarderem Ten 
majątek miał tkwić głównie w kopalniach wę­
gla Kaipiug. Pokazało się jednak, że owe ko­
palnie nie warte więcej, jak 80 milionów fran­
ków. Nadto po śmierci Li-Hung Czanga rząd 
chiński zaczął twierdzić, że sprzedane przez nie­
go kopalnie nie były jego własnością, lecz wła- 
suością państwa chińskiego.

Gdy miliarderów prawdziwych jest zale­
dwie trzech, to półmiliarderów i ćwierómiliarde- 
rów jest około sin na świecie. Kto wie, czy w 
tej dziedzinie Europa i Azya uie mogą rywali­
zować z Ameryką. Sama Rzesza niemiecka po­
siada ich kilku, a na ich czelo stoi książę Egon 
Fiirstenberg, którego majątek jest oceniouy na 
400 milionów marek, czyli pół miliarda fran­
ków. Rzecz ciekawa, że ludzi, posiadających 
przeszło 100 milionów franków, jest około ty­
siąca, a przeszło dwa tysiące posiada majątek, 
wartości od 50 do 100 milionów franków.

Echa katastrofy na Dnieprze.
Śledztwo, przeprowadzone przez policyę, 

wydobyło na jaw niektóre nowe szczegóły: Pa­
rostatek, którego nazwy nie stwierdzono, nie 
szedł drogą, wskazaną dla statków i pomimo 
krzyków tonących nie zatrzymał się i nie spu­
ścił szalup. Krzyki tonących słyszano niewątpli­
wie na statku, rozlegały się one bowiem dale­
ko, jak się okazuje z tego, że usłyszeli je ro­
botnicy, znajdujący się o 150 sążni od miejsca 
katastrofy i przybyli na pomoc. Znamienne jest, 
że ani polieya rzeczna, ani okręg komunikacji 
nie interesują się katastrofą. Poszukiwania 
zwłok prowadzone są z inieyatywy prywatnej 
i kosztem prywatnym. Śledztwo prowadzi po­
lieya miejska.

Jak donosi Kijewlanin, zebrane informa­
cje co do holownika „Hereel", na którego fa­
lach zginąć miała łódź motorowa, wyjaśniły, 
że statek ten znajduje się w Ekaterynosławiu 
i dlatego nie mógł być powodem katastrofy. We­
dług przypuszczeń K ijewlanina , był to jakiś 
inny statek, który przepłynął potajemnie koło 
Kijowa dnia 28 z. m, wieczorem, ażeby uni­
knąć opłacenia poborów portowych, co jest nie­
raz praktykowane przez niektórych właścicieli 
statków. Tern po części tłumaczy się powód, 
że parostatek szedł całym pędem i nie zatrzy­
mał się, pomimo krzyków tonących.

Przez całą noc na 31 lipca i czwartek 
przez cały dzień, krążyli pomiędzy Natałką a 
Kijowem rybacy i wynajęci przez polskie Tow. 
gimnastyczne robotnicy, szukając ofiar kata­
strofy niedzielnej. We środę rano przybył do 
Kijowa nauczyciel warszawskiej szkoły pływa­
ckiej, p. Kozłowski i przywiózł z sobą specyal- 
ne przyrządy do wydobywania zwłok z wody. 
We środę o godzinie 12 w południe ezłonko- 
P. T. G. wraz z p. Kozłowskim wyruszyli na 
czterech łodziach do Natałki, gdzie aż do nocy 
prowadzili poszukiwania. Około godziny 5 po 
południu majtek dyżurujący na kijowskiej sta­
cyi ratunkowej spostrzegł na mieliźnie, w po­
bliżu. Czertoroja, czyjeś zwłoki. Wsiadłszy do 
łodzi, majtek wyjechał na miejsce i przyholo­
wał je do stacyi ratunkowej. Były to, jak się 
okazało, zwłoki ś. p. Bolesława Arciniowskiego. 
Nieboszczyk twarz miał zezsrniałą, ręce i nogi 
wyciągnięte, sztywne. Pozostało na nim nie­
tknięte ubranie, zegarek w kamizelce i inne 
przedmioty, które się znajdowały przy zmarłym 
w chwili katastrofy. Zwłoki umieszczono w ka­
plicy stacyi ratunkowej, zkąd odwieziono je do 
kostnicy przy szpitalu aleksandrowskim. We 
czwartek wieczorem znaleziono zwłoki ś. p. 
Oraczewskiej, żony urzędnika gazowni warsza­
wskiej, oraz córeczki p. Vettera. Po ś. p. mał­
żonkach Chmurzyńskich pozostało troje dzieci: 
dwie panienki Jat 16—17 i chłopczyk lat 9. 
Nie mają oni żadnej bliższej, ani dalszej ro­
dziny i żadnych środków utrzymania. Po ś. p. 
Bolesławie Arciniowskim pozostała wdowa z li­
czną rodziną. P, Arciniowska ma pięcioro dzie­
ci, z których najstarsze liczy lat 17. Niebo­
szczyk pracował w warstatach kolejowych, lecz 
wszystkie oszczędności lokował w wynalazkach 
technicznych. Część ich została opatentowana, 
ale śmierć przerwała pracę i dziś wdowa po­
zostaje bez żadnych środków do życia. Jest 
więc „żywych ofiar", potrzebujących pomocy 
niezwłocznej 9 osób, w tern ośmioro dzieci. Do 
Dz. K ij, napływają obficie składki polskie.

* **
W Dzienniku Kijowskim  ukazało się w 

grubych żałobnych obwódkach ogłoszenie, któ­
re do głębi poruszyć musiało wszystkich Po­
laków, zamieszkałych w Kijowie.

Brzmi ono dosłownie:
„Za dusze Ofiar katastrofy Dnieprowskiej 

w dniu 24 b. m. o godz, 10 rano w Kijowie, 
w kościele św. Aleksandra, odbędzie się żało­
bę nabożeństwo, na które zaprasza Sieroty i 
współczujących nieszczęściu ks. Proboszcz Sta­
nisław Szeptycki

Chyba tycli „współczujących nieszczęściu" 
w kijowskiej świątyni nie brakło.

Stulecie Kruppa.
W Essen odbywają się od kilku dni uro­

czystości z powodu 100 rocznicy założenia fir‘ 
my Kruppa. Narodowy ich charakler podnosi 
przybycie cesarza Wilhelma wraz z kanclerzem 
i członkami rządu. Znaczenie uroczystości w 
Essen dla Niemiec tłumaczy wyjątkowa rola, 
jaką w ich rozwoju militarnym odegrały za­
kłady Kruppa,. Sława imienia Kruppa sięga 
już roku 1871, kiedy niemiecka artylerya oka­
zała przewagę, a Napoleon III. oświadczył, że 
tylko przez artyleryę został pokonany. Krupp 
pozyskał sobie wtedy imię „króla armatniego"! 
Z biegiem czasu zakłady Kruppa rozszerzały 
coraz bardziej zakres produkcji, zużytkowując 
najnowsze zdobycze na polu techniki wojennej. 
O rozmiarach zakładów świadczy jej statystyka, 
wykazująca, że fabryka dostarczyła dla cesar­
stwa niemieckiego 26.300 dział, dla 52 innych 
państw 27.300. Uroczystości rozpoczęły się 
onegdaj wielką ucztą dla 821 urzęduików i ro­
botników firmy, którzy pozostają w służbie 
dłużej, niż 25 lat. W przemówieniu swem szef 
domu Kruppa, Bohlen, nazwał cesarza .Wil­
helma II. „pierwszym pracownikiem i obrońcą 
narodowej pracy w Niemczech". Uroczystości 
trwaó będą do d. 8 b. m. ,

Założenie firmy przypada na rok 1812. 
Fryderyk Krupp zbudował wówczas w pobliżu 
Essen pierwsze skromne warstaty. Mieszkańcy 
Essen, które wówczas liczyło zaledwie 4000 
ludności, wyrabiali od czasów średniowiecznych 
broń ; rozporządzając jednak niedostatecznymi 
środkami, nie mogli się zgoła mierzyć z koB- 
kureucyą Anglii i Belgii. W położeniu tein 
znajdował się także założyciel firmy, Fryderyk 
Krupp; warstaty jego produkowały początkowo 
tylko stalowe okucia; na rozszerzenie zakresu 
produkcji musiał zaciągnąć długi. Walcząc 
z eiężkimi warunkami, złamany na ciele i du­
szy, zmarł w r. 1826. Zrujnowany zakład, bli­
ski upadku, objął ze śmiercią ojca syn jego, 
liczący wówczas lat 14. W warstatach praco­
wało zaledwie czterech robotników.

Według notatek Alfreda Kruppa, przez 
piętnaście lat pracował nad rozwojem zakładn 
bez zysku; dochody wystarczały zaledwie na 
pokrycie kosztów produkeyi i wypłatę robotni­
ków. Sam pełnił rolę kierownika i stróża za­
kładu, sam szukał zamawiać i pakował towa­
ry. Dopiero po kilkunastoletnich usiłowaniach 
zdołał nawiązać stosunki w Austryi, które 
ugruntowały się z chwilą, gdy przy pomocy 
kupca wiedeńskiego Schoilera założył w roku 
1844 w Berndorf fabrykę wyrobów metalowych, 
której techniczne kierownictwo objął jego młod­
szy brat, Herman. Dalszy krok w rozwoju za­
kładu stanowiły własne jego odkrycia w za­
stosowaniu stali do różnego rodzaju wyrobów. 
Sprzedawszy drogo patent w Anglii, za uzy­
skane tą drogą fundusze, przystąpił do rozsze­
rzenia zakładu. Z roku na rok zatrudniał co­
raz większą liczbę robotników; w roku 1845 
liczba ich doszła już do 112.

Na wystawie przemysłowej niemieckiej 
w r. 1844 Krupp wystawił obok ochronnych 
pancerzy dwie lufy karabinowe z lanej stali, 
własnoręcznie wykonane. W kilka lat później 
bracia jego usunęli się od kierownictwa fabry­
ki; Alfred Krupp objął ją na swoje imię. Po­
łożenie fabryki było nie zbyt pomyślne; wsku­
tek przesilenia politycznego nastąpił krach eko­
nomiczny. Krupp ratował się od bankructwa, 
poświęcając srebra rodzinne. Od roku 184:7 
zwrócił główną uwagę na fabrykaoyę dział * 
lanej stali. Dalsze istnienie fabryki zawdzięczał 
jednak i nadal fabrykacyi osi, kół żelaznych 1 
okuć z lanej stali. Na wystawę w Londynie 
przesłał działo sześciofuntowe, które następnie 
złożył w darze królowi Fryderykowi Wilhel­
mowi IV. Działo poddano badaniom w war­
statach artyleryi w Deulz, gdzie ujrzał je także 
ks. Wilhelm pruski, późniejszy cesarz. Wyraził 
wówczas gotowość odwiedzenia zakładów Krup­
pa; od tej też chwiii datują się stosunki Krup­
pa, których następstwa miały dlań ogromne 
znaczenie. Próby dział, wykonywanych w ty®1 
czasie w zakładzie Kruppa, podjęte we Francji, 
uzyskały aprobatę kół wojskowych; rząd ów­
czesny zwrócił się doń z propozycją założenia 
fabryki we Francyi. Wyroby Kruppa skierowa­
ły na siebie uwagę również w Rossyi.

Moment decydujący w rozwoju fabryki sta­
nowił r. 1859; wówczas otrzymał Krupp od ów­
czesnego regenta ks. Wilhelma zamówienie 
trzysta dział. Również dla artyleryi pruskiej 
moment ten miał znaczenie przełomowe: 
dłuższego czasu trwał spór w komisyi artyle" 
ryi na tle gładkich, czy gwintowanych rUr 
działowych. Przeciw ostatnim oświadczył 8l  ̂
stanowczo generalny inspektor artyleryi, H a b B , 
który nawet nakazał, by po jego śinier' 
ci dano strzał honorowy z dział o gładkich 
rurach. Zwyciężyła opinia przeciwna; komisy8 
uchwaliła zamówić sto sztuk z lanej stali ^  
zakładach Kruppa. Regent podwyższył tę cyfr? 
do trzystu. Zamówienie przyszło w chwili, 
Krupp był już zdecydowanym zaniechać dal­
szej fabrykacyi dział. Uzyskawszy dzięki za' 
mówieniu środki finansowe, zwrócił w ty^1 
kierunku całą energię i produkcyę fabryk1; 
W kampanii \ 866 roku kilka dział z fabryk1 
Kruppa pękło, co wywołało niedowierzanie ^  
sferach wojskowych wobec produkeyi jego z8
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kładu i przyjętej konstrukcyi rur z lanej stali. 
Szalę na korzyść fabryki Kruppa przeważyła 
wojna niemiecko-francuska; odtąd też datuje się 
Powodzenie jego zakładów. Jeszcze za życia 
Alfreda Kruppa zbudowano w r. 1886 w Bur- 
kau koło Magdeburga kosztem 12 milionów 
Ziarek nowe zakłady, w których znalazło zaję­
te  8500 robotników. W chwili śmierci Alfre- 
•G Kruppa w willi w pobliżu Essen, darowanej
10,1 przez cesarza Wilhelma I.. syn jego 
Fryderyk Alfred stał się właścicielem zakła- 
^w, zatrudniających 24.000 urzędników i ro­
botników.

Objąwszy spuściznę po ojcu, Fryderyk 
Krupp utworzył dyrektoryuui, złożone z wybi­
tnych sił technicznych, kupieckich i prawni­
czych. W r. 1896 przejął zakłady „Germania11 
^  Kilonii. Liczba robotników dosięgała 46.000 
ludzi. Po jego śmierci zakłady stały się Towa­
rzystwem akcyjnem, którego akcye pozostały w 
rękach rodziny. Starsza córka Fryderyka Krup­
pa wyszła za mąż za p. Bohley-Halbach, któ­
remu cesarz zezwolił na dołączenie do nazwi­
ska imienia Kruppa.

PIEKŁO ZA ŻYCIA.
Złorzeczymy kulturze nieraz, Frazes o 

!eJ „zatrutych owocach11, stał się niemal zdaw­
kową monetą. Lepsza ona jednak od swej 
sławy.

Gdy wzrokiem duszy sięgniemy w prze­
szłość, ileż to razy z jej pieczar wyłaniają 

widma, od których krew stygnie w żyłach, 
wtedy ta dzisiejsza kultura, pomawiana tak 
‘ącnie o degeneracyę, w całkiem innern jawi 
Sl§ nam świetle i już nie złorzeczymy jej, a 
raczej błogosławimy.

_ Dantejskie, pełne grozy, malowidła wy
się nam jak z gorączki zaczerpnięte, choć

historya potwierdza ich autentyczność. Ale 
średnie wieki — to taka już niezmierna od- 

egłość w przestrzeniach czasu, że prawie jak 
ajka muskają ówczesne zdarzenia zaledwie 

Powierzchnię naszych uczuć.
Niepodobna tego wszakże twierdzić n. p.

0 XVII, wieku, a jednak i jego etykę z dan-
e]ską iście jaskrawością oświetlają niekun- 

Sztowne zresztą, czysto sprawozdawcze nie- 
2?al pamiętniki hr. Leonory Krystyny, córki 
“ rystyana IV. duńskiego z morganatycznego 
logo małżeństwa z Ebbą Munk.

W XVII. w. pojawia się mianowicie na 
historyi duńskiej awanturnicza postać hr. 

Ifeldt, człowieka o wielkiej ambicyi, a nie- 
Pożytęj energii — przymiotach, którym za­
wdzięczał, że przez lat kilka był niekorono- 

anym królem Danii. Ni to syn marnotra- 
odepchuięty od ojca, doradcy Krystya- 

. a IV., szukał szczęścia w świecie i znalazł 
j6 . 0 tyle, że z misyą dyplomatyczną jako 
ojrzewający już człowiek, pod zmienionem 
azwiskiem dostał się do Danii, a tu przez 
Ka poznany, wkrótce do najwyższej doszedł 
Mętności.

g W Leonorze Krystynie znalazł hr. Kor- 
2 Ulfeldt towarzyszkę istotnie równej raia- 
■5 Dumnie dzieląc powodzenie męża, była 
. 11 towarzyszką wierną i doradczynią roz- 
j°Poą. Sposób zaś, w jaki broniła go, gdy 
°zony chorobą przed sąd pociągnięty został, 

|lrzynosi prawdziwa chlubę zarówno jej umy- 
sercu. A kiedy gwiazda lir. Ul- 

, i(lta z własnej jego winy zgasła, gdy ueho- 
10 musiał dla ocalenia swej głowy na no- 

^  tułaczkę, żonie przypadła pokuta ciężka, 
y wioy nj„ zostały niepomszczone.

Długie lata spędzone w więzieniu nie 
bws ^ j fij złamać. A co to znaczy, — ile 

.musiało hartu ducha i ciała w tej ko- 
ocenić można dopiero gdy się prze- 

Jta jej własne pamiętniki.*) 
l6 Leonora Krystyna wybrała się w roku 
8: do Londynu, aby u Karola II. upomnieć
jj* 0 zwrot sumy pożyczonej mu, gdy był 
„ Wygnaniu. Z powrotem na ziemię duńską 
w tała niespodzianie uwięziona i osadzona 
^"błękitnej wieży" królewskiego zamku w 

Pęnhadze. Oskarżono ją o zdradę stanu i 
eoJ°*win§ w czyJia(:łl 1 projektach męża, 
^ gżących na prawa legalnej dynastyi. I jak 
jak Ce z^ ' maeocIla — tak tu występuje, 
lja ° okrutnica nieugięta królowa Zofia Ama- 
^  nienawiść do potomstwa Ebby Munk
p ^ a ł a  graaic. Długo czekała na sposobność 
aż ,wyceil>a Leonory Krystyny w swe ręce, 

°to chwila nadeszła.
Wy Pod jej to wpływem sąd wydał ostry 
zab z j«i zarządzenia Leonorze Krystynie 
HjeraOo wszystkie klejnoty, a przeprowadze- 
Hy.^asądzonej do więzienia odbyło się z roz- 
ką wielkim rozgłosem, wobec tłumów —

tem większemu upokorzeniu. 
cU Kobietę wysokiego rodu, która jeszcze 

Przedtem opływała w dostatkach i 
p nowariych wygodach, zamknięto w od- 
e pospolitych zbrodniarzy, w kaźni —

<11 Leidensgediiehtnis, das sind Denkwiir-
p0K®iten der Griiflu zu Schleswig-Holstein, 
Y^Aora Christine, verm;ihlten Griifin Ulfeldt. 
ń  rarbeitst u ud herausgegeben von Klara Priess, 

9*'Verlag, 1911, Leipzig.

co za traf osobliwy — tylko ścianą oddzie­
lonej od komnaty, gdzie przed laty 28 
spędziła najsłodsze chwile życ ia: noc po­
ślubną.

Niepodobna powtarzać tu nawet, w ja­
kim stanie znalazła Leonora Krystyna swą 
celkę. Atmosfera mefityczna; nieprzejrzane 
roje robactwa, szczury i myszy, które nawet 
świece w noc zjadają do szczętu — a do 
tego wszystkiego typowy, szekspirowska iście 
postać, cerber dozorca, który nie pomija ża­
dnej sposobności, by nieszczęśliwej do re­
szty to okropne zatruć życie.

Towarzyszkami Leonory są tu kobiety 
najpośledniejszej kondycyi, ulicznice, kochan­
ki żołnierskie, ściągające sobie adorato­
rów z pośród straży więziennej, a wykwin­
tna dama musi być świadkiem ich spro­
śnych zabaw. Z poduszezenia tych, którym 
zależało na ostatecznem znękaniu hrabiny, 
opowiadają jej owe wiedźmy zmyślone wie­
ści, trapią swą ofiarę bajkami o torturo­
waniu hr. Ulfeldt,a, o jego straceniu itp.

Mściwa królowa nieustannie interesuje 
się Leonorą Krystyną. Każdego poranka o- 
trzyrnuje sprawozdania o jej stanie, a ponie­
waż ofiara, aby nie przysporzyć swym ka­
tom tryumfu, zachowuje niezamącony spo­
kój. wymyśla się coraz nowe dla niej udrę­
czenia, by „zatwardziałą winowajczynię1' 
wyprowadzić z równowagi.

W rok po uwięzieniu dowiaduje się 
Leonora Krystyna — a tym razem wiado­
mość jest już autentyczna — że została wdo­
wą. Hr. Ulfeldt zmarł na dobrowolnej bani- 
cyi. Przebywał razem z synami w Bazylei 
pod przybranem nazwiskiem Anglezyusza, 
Wytropiony przez nasadzonych nań zbirów, 
musiał uchodzić. Podczas podróży po Renie 
uległ zapaleniu płuc i pochowany został przez 
synów w Neuenburgu bryzgowskim — pota­
jemnie, w nieznanem uroczysku, by Duńczy­
kom uniemożliwione było znieważenie zwłok.

Dużo upłynęło czasu, zanim serce Leo­
nory Krystyny, mimo całego pozornego spo­
koju szarpane walkami wewnętrznemi, pogo­
dziło się ze swą dolą. Przyszła wreszcie do­
broczynna rezygnacya; w cierpieniach swych 
znalazła ukojenie, tłumacząc je sobie jako 
chlubne odznaczenie przez Boga,

I wtedy to powstawać zaczęły jej pa­
miętniki. Piórem za pomocą szkła przykro- 
jonem, atramentem sporządzonym z łupiny 
orzecha — spisała w prostych słowach dzieje 
owego piekła na ziemi.

Oswoiła sobie szczura, wyprosiła psa, 
którego miano zabić z powodu kalectwa — 
to jej wierni towarzysze

Tymczasem na świecie wiele się zmie­
niło. Na tronie zasiadł Krystyan V. Zarówno 
on, jak i jego małżonka nie mogą obojętnie 
patrzyć na tragedyę królewskiej bądź co bądź 
córki. Leonora Krystyna dostaje przyzwoite 
pomieszczenie, nawet klawicymbał. Karlik 
królowej co dnia przynosi jej od swej pani 
łakotki, raz zaś składa na stole więzionej 
pudełko z jedwabnikami, by miała rozrywkę. 
Leonora Krystyna łaski te przyjmuje dość 
obojętnie ; od życia już niczego nie żąda. W r. 
1663 szyje dla siebie koszulę śmiertelną, 
przeświadczona, że w więzieniu dokona ży­
wota. A jednak dożyła w końcu oswobodzenia, 
oczywiście dopiero po śmierci Amalii Zofii, 
która do końca życia pozostała wobec niej 
nieprzejednaną.

Lat 13 żyła jeszcze Leonora Krystyna. 
W Maribo na wyspie Laaland obrała sobie 
klasztor za przytułek, który zresztą hojnie 
opłacała, wyposażona pensyą ze skarbu kró­
lewskiego.

Pomna dni niewoli do końca życia w 
modlitwach swych codziennych dodawała 
prośbę: „Boże, opiekuj się więźniami".

Niepodobna oprzeć się wzruszeniu, 
czytając pamiętniki Leonory Krystyny. Nie 
dla tego, jakby umiała ona sposobem przed­
stawienia rzeczy przykuwać do słów swych 
uwagę czytelnika. Przeciwnie — talent pi­
sarski autorki nie wznosi się ponad prze- 
ciętuość. Kunszt artystycznego tworzenia nia 
był jej dany. Nie pisała też swych dziejów 
dla wzbogacenia literatury, a tylko, aby dać 
folgę sercu. I to serce przemawia do nas — 
szarpane, krwią ociekające 3erce męczennicy, 
która istotnie nadzwyczajną chyba posiadła 
łaskę Bożą, iż przebyła te wszystkie udrę­
czenia nie pokonana fizycznie, mocna na 
duchu, spokojna...

Pamiętniki jej wydał po raz pierwszy 
około połowy z. w. Jan hr. Waldstein po 
kądzieli potomek Leonory Krystyny. Obecnie 
okazały się w nowem gruntownie opracowa- 
nem wydaniu, jako cenny przyczynek do po­
znania kultury w. XVII. s t— i
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dyrektorom stwierdzić w sposób bardzo do­
kładny narodową przynależność wszystkich 
urzędników i całego personalu,

=  Berliner Tageblatt równocześnie z 
paryskiem Figarem  zamieszcza rozmowę je­
dnego z redaktorów Figara  z sekretarzem 
stanu K i d e r l e n - W a c h t e r e m ,  który ba­
wi w Kissingen.

W sprawie rozbrojenia oświadczył Ki- 
derlen-Wachter, że praktyczne trudności bar­
dzo wielkie wyłoniłyby się natychmiast, sko- 
roby tylko przystąpiono do rozpatrzenia spra­
wy rozbrojenia.

Na pytanie, czy pierwszym warunkiem 
rozbrojenia jest trwałe przymierze między 
Niemcami a Francyą, odpowiedział Kiderlen, 
że z pewnością i przymierze nie rozwiązałoby 
sprawy rozbrojenia.

Z innych wywodów Kiderlena należy 
zaznaczyć, że zdaniem jego między Niemcami 
a Francyą nie istnieje wcale sprawa marok- 
kańska; mogą jeszcze wydarzyć się wypadki, 
te jednak nigdy nie mogłyby dać powodu do 
zatargu.

=  Wczoraj pojawiła się w Rzymie e n ­
c y k l i k a  O j c a  św., zwrócona przeciw bar­
barzyńskim okrucieństwom, jakich dopuszczają 
się plantatorzy na Indy&nach w Peru.

— R o s s y j s k i e  b i u r  o wy  b o r c ze 
w W a r s z a w i e  przystąpiło do obliczenia 
prawyborców Rossyan w Warszawie. Liczba 
ich w porównaniu z r. z. znacznie się zmniej­
szyła; zmniejszenie to przewyższa cyfrę 600 
osób: w r. z prawyborców-Rossyan było w 
Warszawie 3639, obecnie zarejestrowano icb 
tylko 2932.

— W Sofii zapewniają, że doniesienia 
o rzekomej m o b i l i z a c y i ,  względnie e po­
wołaniu rezerwistów, pozbawione są pod­
stawy.

=  Wedle doniesień z K o c z a n y ,  przy­
szło tam z powodu wybuchu bomby do for­
malnej rzezi. Wielu chrześcian zabito i zra­
niono.

=  R z ą d  c z a r n o g ó r s k i  w odpowie­
dzi na reklamacyę posła tureckiego oświad­
czył, że na terytoryum turecfeiem niema ża­
dnego żołnierza czarnogórskiego. Pożałowa­
nia godne zajście jest skutkiem stałych pro- 
wokacyj ze strony Turcyi, która dotąd nie 
chce w myśl obopólnego interesu uregulo­
wać spornych kwestyj granicznych.

=  Wszyscy o f i c e r o w i e  z a ł o g i  
k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e j  przysięgli 
wierność rządowi. Urzędnicy ministeryalni, 
których posądzano o sympatyeD d komitetu 
młodotureckiego, musieli poprzysiądz, że nie 
będą się zajmować polityką.

Oficerowie Ligi oświadczyli ministrowi 
wojny, że teraz wobec rozwiązania Izby roz­
wiązują wszystkie tajne związki oficerskie.

*= Daily Express twierdzi, że przed 
wybuchem wojny włosko-tureckiej ówczesny 
ambasador niemiecki w Konstantynopolu, br. 
Marschall von Biberstein, przygotowywał t a- 
j e m n y  u k ł a d  z r z ą d e m  s u ł t a ń s k i m ,  
aby Niemcom odstąpić jeden z ważnych pun­
któw w Trypolidzie, celem zbudowania por­
tu dla floty niemieckiej.

K raków, 7 sierpnia. Wczoraj z okazyi 
Zjazdu esperantystów otwarto wystawę pry­
watnych zbiorów w lokalu Związku artystów 
w pałacu Spiskim. Na wystawie są dzieła 
Grottgera, Jui. Kossaka, Kotsica, Krudow- 
skiego, Pałata, Malczewskiego, Matejki, Sie­
miradzkiego, Tetmajera, Wójcikiewicza, Wy­
spiańskiego.

Kraków, 7 sierpnia. Wczoraj w czasie 
wielkiej burzy z gradem i piorunami piorun 
uderzył o godz. 4 po południu w stodołę we 
wsi Balicach, należącej do dóbr księcia Ra­
dziwiłła. Olbrzymia stodoła, napełniona zbo­
żem, znajdowała się w środku wsi, tak, że 
niebezpieczeństwo zagrażało. całej wiosce. 
Straży ogniowej włościańskiej z Balic i Brzo­
skwini udało się ogień zlokalizować. Stodoła 
spłonęła. Szkoda wynosi przeszło 30,000 kor.

* Praska Union donosi, że S e j m  ga-  
i c y j s k i  ma być zwołany na 20 września.

=  Praska Samostatnost donosi, że Mi­
nisterstwo kolei żelaznych poleciło wszystkim

Petersburg, 7 sierpnia. Sąd marynar­
ki wydał wyrok w procesie o organizacyi re­
wolucyjnej marynarzy kilku okrętów floty 
Bałtyckiej. 11 marynarzy skazano na 4 —4 5/s 
roku robót przymusowych, 7 na zesłanie, 2 
na 3 lata więzienia, 9 na 6 miesięcy wię­
zienia wojskowego, jednego na 4 miesiące 
więzienia wojskowego, 29 uwolniono.

Moskwa, 7 sierpnia. (Tel. pryw.). P re­
zes komitetu organizacyjnego międzynarodo­
wego Zjazdu pszczelarzy, Kułagin, miał o- 
trzymać od profesora Uniwersytetu lwow­
skiego, dr. Ciesielskiego, list z odmową wzię­
cia udziału w Zjeździe. Przesyłając Zjazdowi 
pozdrowienie i życzenia powodzenia, prof. 
Ciesielski zawiadamia, że nie może wziąć 
udziału z tych samych powodów, które w 
swoim czasie powstrzymały dziennikarzy i 
Sokołów polskich od udania się do Pragi cze-

Kolonia, 7 sierpnia. Petersburski ko­
respondent Kólnische Zeitung  otrzymał od 
rossyjskiego ministerstwa spraw zagranicznych 
potwierdzenie wiadomości, że w Zurychu od­
bywają się rokowania dyplomatyczne między 
Turcyą a Włochami. Rokowania te na krótki 
czas były przerwane, obecnie znowu się to­
czą. Ambasador włoski w Petersburgu pro­
wadzi te układy, inioyatywa zaś do nieb wy­
szła od Turcyi, która teraz jest bardziej 
ustępliwa.

Lyon, 7 sierpnia. Katastrofa kolejowa 
wydarzyła się koło tunelu niedaleko dworca, 
zderzył się pociąg mieszany z pospiesznym, 
idącym z Vichy do Lyonu. Ten ostatni po­
ciąg wywrócił pięć wagonów pociągu mie­
szanego. Dwa wagony zostały zdruzgotane. 
Cztery osoby zginęły, około 20 zostało zra­
nionych, Między lekarzami, którzy nieśli 
pierwszą pomoc rannym na dworcu, był 
także dyrektor szpitala w Przemyślu, dr. 
Franciszek Slęk.

Paryż ,  7 sierpnia. (Ag. Havasa). Do­
noszą z Konstantynopola, że członkowie ko­
mitetu centralnego „stronnictwa jedności i 
postępu" Dżawid bey i Talaat bey odjechali 
do Salonik, dokąd przeniesiono siedzibę ko­
mitetu.

Cetynia, 7 sierpnia. Urzędowo). Poseł 
turecki oświadczył, że odpowiedź Czarnogóry 
nie jest zadowalająca i zawiadomił ministra 
spraw zagranicznych, że w braku żądanego 
zadośćuczynienia dziś lub jutro wyjedzie z 
Cetynii.

Ateny, 7 sierpnia. (Ag. ateńska). Dwaj 
wydawcy dzienników młodotureckich, wydale­
ni z Konstantynopola z obawy o zaburzenie 
spokoju publicznego, przybyli tutaj.

K onstan tynopol,  7 sierpnia. Dowódca 
pierwszego korpusu armii ogłosił rozporzą­
dzenie w sprawie stanu oblężenia. Zakazuje 
ono oficerom wygłaszania mów i wydawania 
pism, zwróconych przeciw armii, odbywania 
zgromadzeń zakazanych przez policyę, rozwi­
janie propagandy za jakiemkolwiek stronni­
ctwem politycznem, lub przeciw niemu i t. d,

Saloniki, 7 sierpnia. Urzędowe donie­
sienia z nad granicy czarnogórskiej stwier­
dzają, że od dwu dni w okolicy Berane, Ko- 
larzyna i Selce, toczą się krwawe walki. 
Kilka blokhauzów tureckich zniszczono. Czar- 
nogórcy pod osłoną ognia z dział zajęli zno­
wu Majkowce, Malisorzy, którzy dotychczas 
łączyli się z Czarnogórcami, na wiadomość 
o rozwiązaniu Izby zmienili stanowisko i go­
towi są bronić granicy. Położenie poważne. 
Ibrahim basza zawiadomił wszystkich wo­
dzów Arnautów o rozwiązaniu Izby i zapo­
wiedział, że nowe wybory odbędą się w cią­
gu 3 miesięcy.

Chicago, 7 sierpnia. Wczoraj na kon­
wencie gtronnictwa postępowego Roosevelt 
rozwinął swój program. Przedewszystkiem 
przedstawił potrzebę nowego stronnictwa. 
Konwenty w Chicago i Baltimore dowiodły, 
jak mało lud rządzi w obecnych stosunkach. 
Lud, a nie Zgromadzenie prawodawcze, po­
winien rozstrzygać o zasadniczych liniach 
polityki i mieć kontrolę nad wszystkiemi ga­
łęziami służby państwowej. Roosevelt oświad­
czył się za prawem wyborczem kobiet.

Konwent urządził mu wielką owacyę, 
Roosevelt tylko połowę tekstu swej mowy, 
który obejmował 23.000 słów, odczytał, zre­
sztą zaś odmiennie od drukowanego tekstu, 
czynił ostre wycieczki.

Tanger,  7 sierpnia. (Havasa). Z Ma- 
sagban donoszą o wybuchu niepokojów. Dla 
Europejczyków niema niebezpieczeństwa.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 7 sierpnia 1912. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryaekiego Zakładu kredyto­
wego 651'75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 853'25, Akcye ADglobanku 
384-50, Akcye TInionbanku 617 —, Akcye 
Landerbanku 538 —, Akcye Bankvereinu 
538-75, Akcye Bodencredit 1292’—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 682-—, 
Akcye kolei państwowych 712'—, Akcye 
kolei Południowej 101'—, Akcye kolei Elbe- 
thal — , Akcye kolei Północnej 4890.—, 
Akcye kolei czerniowieekiej —'—, Akcye 
Alpinyl021 25.{Akcye Rima Muranyi 780-—, 
Akcye praskiego Towarzystwa ielaz. 3247'—, 
Akcye Fabryki broni 1114'—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 339' — , Akcye Galieyjsko- 
karpaekiego Towarzystwa naftowego 815’—, 
Obligaeye węgierskiej indemnizaeyi —•—, 
Renta majowa 87-—, Austryaeka Renta ko­
ronowa 87-—, Węgierska Renta koronowa 
8710, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 84-60, 4 pre. Listy B^nku 
hipotecznego 90'—, 4 i pół pre. Listy Ban­
ku hipotecznego 97'25, 5-pre Listy Banku 
hipotecznego 110'—, 4-pre. Listy Banku kra­
jowego 88'75, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 97'50, 4-proeentowe Galicyjskie 
obligaeye propinaeyjne 9665, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 86 75,

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  Kr e c h o w i e c k i .



6

N A D E S Ł A N E , ,

do wagonów sy- 
bSiJ 1 A pialnycli w kraju 

z a g r a n i c ą

Biuro miastowe
c. k. kolei państwowych wt Lwowie 
St, Sokołowskiego (Pasaż Hausmana 9)

obecnie
ul. Jagiellońska Nr. 3.
—  234. Telefon --- 234. -
Adres telegraficzny: Stadtbnreau.

Ś w ie ż o  0|< n ś c if  p r a s ę :

„Rok Słowackiego"
K s i ę g a  p a m ią t k o w a  o b c h o d ó w
urządzonych kn czci Poety w r. 1909 

wydał

Dr. W I K T O R  H A H N
8-vo — «. 393 

Księga zawiera dokładny opis w szystkich obcho­
dów na obszarze ziem polsk ich , — stanowić 
może piękną pam iątkę w szystkich K om itetów, 
Towarzystw, Instytucyj urządzających podobne 

uroczystości.

C e n a  4  k o r o n y .

Do nabycia we w szystkich księgarniach.
Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na 

POMNIK SŁOWACKIEGO we LWOWIE.

Asnyka 7, II. piętro.
6  albo 4  pokoje

z przynależuościami, ba l kon ,  
elektryka.

Tanio do wynajęcia 
zaraz.

Wiadomość tamże, parter na prawo.

;v ur-s.-, G ̂  JWG®: u

FRANCENSBAD
Dr. Stanisław PRZYBYLSKI

b. asystent kliniki chirurgicznej i potoźn. ginek. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje 

jak lat ubiegłych. 
, , I * t t ln « e -H o te l ‘k. wejście od K l r c l i e n s l r a s s e ,

P oszu k u je  s ię  kupna ,
starych MEJpLl mahoniowych

a l e  w  d o b ry m  etanie. ,
Zgłoszenia pod „MEBLE* Bi aro ogłoszeń , l>ft3!l 

Hangmaml 9, Lwów.

Poszukuję celem kupua 
używanego lekkiego i małego wózka

z jednem siedzeniem i na rysoracli 
na jednego konia (kucyka). 

Zgłoszenia z podaniem w a r u n k ó w  
przyjm ujeadm inistracya»Gazety Lwow­
skiej*. Lwów, ul. Czarnieckiego 1 ld 

między godz 4 —6 po południu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 sierpnia 1912.

HOTEL GE0RGE’A. P. K-zysztovłic« 
Wiktor wł. d..br z Bukowiny

HOTEL SAYOY. P. Torosiewi. z E iw»'d 
oby w z Borysławia.

HOTEL HOSTYSNYOIA P. KinaszTe- 
>fil wł. dóbr z Topolnicy.

C E N N I K

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
L w ó w  d n i a  7 s i e r p n i u  1912.

Waluta  koronowa 
plącą żądają

j .  Akcye za sz tukę .
(bez kuponu bieżącego)

Banku kip. palio, po 2o0 zł. w. a. 675’ 685' —
Banku galio. dla handlu  i przem.

po 200 z ł ..............................410'- 411>'—a
K o le i  L w ó w -1 'z e r n io w ce - J a - s s y  j.w

200 zł. w. a. w srebrz?: . 535- -  544*— -
Fabryk i  wagonów w Sanoku po

500 k o r o n .................................  — ■ — -  •—

I I .  Id s ty  zastaw ne za 100 k o n tu .
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. gul. 5 pr. w. a. wylo­
sował z 10 pr. preni. . . 110. -

Banku hip. gal.  4 pr.  w.  a. los

płacą żądają

Banku liip. gal. 4 pre. w. a. los
w 150 I.........................................

Banku kraj. 4'/„ pr. w. a. los w 51 1. 
Banku kraj. 4 pr. w a. los w 57 1. 
Banku gal. ziem. kred. 4 1/* pr. 60 I. 
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4 1/.> pr. 150 1. . 
Zoinehi) Bank hipoteczny Lwów . 
' )  Tow. kredyt,  palie. ziem. 4 pr.

97-70

S9-70 90-40
97-50 98-20

19-30 90- —
98- - 95.70

98- — t‘&-7l)
97*70 9f)-40

K u rs  g ie łdy  w ie deńskie j.
i  l in ia  5 sierpnia 1912.

■ A. Ogólny d ług  państw a .
! Jednolity  d ług państwa w banknot.

maj l i s t o p a d ........................................
t styezeń-lip iee .....................................
I Jednolity  dług państwa w srebrze
i luty-sierpień ........................................
j k w ie c i e ń - p a ź d z i e r n ik .......................

Lis ty  zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.
z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 1560 — 1620—

! ., „ 1860 po 100 zł. i pr. . . 4 4 4 - -  456—
„ 1864 po 100 z ł..........  606’ -  01S*—

i ,  1864 po 50 z ł............... 313-■- 319-—

i B. D ług państw a (wszystkich w Radzie pańslwa 
reprezentowanych krajów koronny di).

i Austr.  renta złota wolna od podatku
j za 100 zł. 4 p r .......................................... 1 12-85
j Austr.  renta  w wal. kor. wolna od

podatku 4 p r .........................................  56 70

86 70 
SOJO

90-05
90-Uo

287—

86-90
86-90

9025
90-25

289'—

Koronowa waluta. jdaeą żądają
Kol. luowsko-cze-ni.-jasskiej z mku 

1894 4 pr. . . . . . . . . .  88-60 Sil-CO
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammor-

gut)  m  400 4 pr.  ........................... 109-80 110-80

Koronowa waluta.

szl ilke'

W eg. złota renta 4 pr. . .
.. w wal. kor. 4 pr.

C. O b ligac je  ko lejow e.

(pierwsza em is ja )  . . . 
Tow. kredyt, ual. ziem. 4 pre. los

95---

w 4L /.J1 .....................................
l ) Tow. kredyt, pal. ziem. 4 pr.

9V ■

los (V 56 I................................. 85.— 85-70

111. Oblig-i / a  100 koron .
(Leź kuponu Meż.ąei go)

G;die. fund. propin. 4 pr. . . . 97-10 97-80
Buków. fund. propin. 5 pr. . .
Komun. Banku kraj. 4 1/., pr. (3 em.) 96- - 96-70
Komun. Banku kraj. 4 pr. (3 em.j 31-50 97-20
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . 85-80 86-50
Pożyczki krajowej k pr. z r. 1896 87-50 88-20

,, ,, 4 pr. z r. 1908 85-50 86-20
2) ,, miasta Lwowa 4 pr. . . 87-50 SSÓ20

4 pr. . . 65'50 86-20
,, Krakowa . . . — •

I V. M onety.
Dukat c e s a r s k i .................................. 11-36 1 1-46
20 f r a n k ó w k a ........................................ 19-18 19-32
100 rubli rossyjskieli srebrnych . 252 254- -
1ÓO .. papierowy.h 254- 2 5 5 - -
10O marek niemitVkich . . . . 1 17-60 117-90

88' — 

109-50 

107-50 

Sli-50 

86-90

i Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
j Kol. Cesarz. Elżbiety wzlocie wolne 
1 od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
j Kol. Cesarza. F ranc iszka  Jó/tefa za
i 100 zł. 5 1 /4 p r .......................................
j Ko! K S o la  Ludwika po 5Wj zł. ink.
i (ostemp. a k c y e ) ..................................

Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.
wolne od podatku 4 pr. . .

Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.
5:,/4 pr. (ostenłp. akcye) . . . .  433.75

O b lig ac je  p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta  za 300 Ił .  5 pr. 101-80 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120-75
Kol. czeskiej, z ach. za 200, luOO i
* 5000 zł. 4 p r .........................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r .........................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ..................................................
Kol. północnej Ces. Ferdyinfudn em.

z r. 1886, 4 pro...................................
j Kol. północnej ces. Ferdynanda  em. 

z r. 1867, 4 pre. (ar.) . . . .
Kol. północnej cos. Fe rdynanda  em.

z, r. 1887, 4 p re ...................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda  em.

z r. 1888, 4 pre...................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

113-05

86-90

89-

110-50 

108-50 

gSk.óO 

87 di)

l ) Kupony opłacają l J/s“/0 podatek rentowy. 
-) Kupony opłacają 2"/„ podatek rentowy.

Kol. północnej ces. Ferdynanda cm.
z r. 1898, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda  cm.
z r. 1904, 4 p r ......................................

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .

.87-75 88-75

88-50 89,50

86-50 81 -9)

93*75 94'75

9 4 - - 95-

94-10

93-30 94-30

92ii5 9:1.65

95-25 90-25

93" 15 
88-35

94-15
89-35

obi. pr. reguł.  Cisy 4 pre.

Węgier za 100 zł. 4 pr. 
Kroaeyi i Sławonii . .

Ruż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pre. . 
Pożyczka miasta  Lwowa z r. 1896

4. pre .........................................................
Poż. serii. prem. za 100 fr. 2 pr.

za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ ,, ,, „ 1889 3 pr.

Banku Galicyjskiego dla handlu i
przemysłu 4*/a pr. 00 I.....................

Kuków, zakład kred. ziem. los 5 pr.
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los. 56 I.

„ 4 pr. los. 41 1.
,, ., „ ,, 4 pr. starsze .

Banku gal.  ziem. kred. 4 1/,, pr. 60 1.
Gal. akc. k  hip. 10 pr. prem. los. 5 pr.

,, ,, ,, ,, los. 50 I. 4 '/a pr. .
,. „ ,, „ 60 1. 4 pr. . .

Banku kraj. dla Galieyi i. Lodomeryi 
4 */2 pr. 511/.., lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4*/., p r .........................

Banku kr. obi. kol. żel. 57*/2 I. 4 pr.
Austro-weg. banku 50 lat. 4 pr. . .

„ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H. O b lig ac je  z p raw em  p ie rw szeństw a
za .100 zł. nom.

Kolej Lwów - C zerń . -Ja ssy  z r. 1884
za 300 z łr ...............................  80-50 81 '50

Kolej Lwów - Ozem. z roku l l 8 4  za 
200 złr. 4 pre. . . . . . . .  86‘75 87-75

Węg. gal. kol. ein. 1870 na 200 złr.
5 pre..........................................  100- — 100-80

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400
i 10.0Ó0 m. 4 pre. z r. 1.882 . . 113-15 114-15 !

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em.
z r. 1886 p re .........................  112-25 1 13-25 i

węgierskiej).
L037-75 107-95
S650 86-70

4 2 3 - - 435'
209- — 215- -
281 — 293-—

y jne .
86-25 87-25

zki.
100-25 lu 1 • —

40- — 9J-—
8110 88-10
90-25 9725

115- — 125-—
241-50 244-50

listy ITużne

27 7-50 * 1 -5 0
2 5 4 - - 2 6 6 - -

98-75 99-75
99-10 100-10
84-60 85-60
94-50 95-50
90-20 97-20
98-25 99-25

J 1 0 - - —•—
97-25 98-25
9 0 - - 9 1 - -

97-50 98-50

95-75 90-7K
85-60 86'6o
94-25 95-25
94-05 95-05

I . Losy (za
Budapeszteńskie  (BasLliea) 5 złr. . 
Zakł. kred. dla hantil. i przem 100 złr.
C l ary  40 złr .  iii. k............................. ..
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 
Czerwonego Krzyża austr.  Tow. 10 złr.

„ weg. Tow. 5 złr. 
I.osy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr.

pl ai-ą

31 -50 
4 8 0 - -  
200  —  

6!)"50 
50.75 
34 —  
n2

żadajt

:ió-óO 
4 9 8 '-  
240— 

75.50 
56 o >' 
40 --  
88-"

J .  Akcye B anków  (za sztukę).

Banku A ng lo -A us tr .  240 kor. . . :;3425 335’2ó
Gal. banku dla han. i przern. 200 złr. 414 — 418— 
Peszt. Banku handl.  500 złr. . . . 4015-— 4 0 2 5 "
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 653-90 654-96
Wgg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 353-50 85456
Dolno austr.  tow. esk. 400 kor. . . 786—  787 50
Gal. banku hip. 200 z ł r .............................O m — 683—
Banku dla krajów- koronnych 200 zł. 537-75 f>38'7J 

Austro-węg. 1400 kor. . . . 2079--- 2 0 8 9 "  
Związku (Unionbank) 200 zł. 617-50 613-56 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 276-50 277-56 
Zicnostenska banka 100 złr. . . . 281—  282

K. Akcye przedsiębiorstw  transportow ych.

Buków, kolei lok. akc. pierw. 200 złr. 448 '— 449'-" 
,, akc. zakład. 200 zł. 423- — 427—

Austr. Tow. żegl. na  Dunaju 500zł. ink. 1308-— 1313'...
Kolei póln. Ges. Ferd. 1000 złr. m. k. 4860-— 4S90'- ' 
Kol. Lwów-Bełżec (akc. pierw.) 200 zł. 385-— 390 -" 

,. Lwów -Czerniowee- Jassy  200 zł. 538-— 5 3 9 "  
„ Lwów- Kleparów-Jaworów lokal.

4C0 ko,-................................................. 2 9 5 - -  305—

L. Akcye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.

Austr.  Tow. górnicze A lpina .100 złr. 1018-50 10J9'o0 
Prag. Tow. Żelazn. przem. 200 złr. 3242—
Tow. kopalń węgla w Briix 100 złr. 767-—
TWail.  Tow. kop. węgła 70 złr. . . 260-—
Galie, karpackie naft. Tow. 500 kor. 805—
Schodnicy 500 kor...................................  478"—
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków . ;>41•

M. W eksle.

32 y r - "  
773— 
264' --
813-86 
483- -  
343'

Niemieckie B a n k i ............................
Włoskie B a n k i ..................................
Londyn za 10 funt. szt. 4 pre. . 
Paryż za 100 irankójy . . . .
Petersburg' za 100 rubli 4 ' /2 pre. 
Szwajcarskie B a n k i .......................

Dukat c e s a r s k i ............................
Austr.-wcg. 8 gu 1(1. złota moneta
20- f r a n k o w k a ..................................
20-markówka.......................................
Itossyjski półimperyal . . . .  
Niom. lian knoty za JÓO marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
Ruble . . . .......................

ri.7 '571/. 1 17-77 ;»
94-27‘L 94-42*7
2409 24-13
95-40 95-50

254-50 255’ŹO
95-271/., 9:1-42*/)

.v.
11-38 1.1-40

1908 19-11
23-55 23-59

117-57'/.. 117-77*/:'
94-40 94-70

254- — 25 :>■ --
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L i c y t a c y e .
313 3 — 3)L. oz. E. 884/12 (5)

E d y k t
Dnia 2 września 1912 odl ę Izie się pu­

bliczna sprzedaż połowy nalnośct lwh. 185 
i 38 i! gminy Limanowa.

Cena szacunkowa wynosi 8450 kor.
Najniższa cena szacunkowa wynosi 

5633 koron.
Warunki licytacyjne i dokumenta mo­

żna przejrzeć w tutejszym sądzie.
C. k. Sąd powiatowy.

Limanowa, 22 lipca 1912.

L. cz. 3906 12 (9700 2 - 2 )
O g ł o s z e n i e .

Termin wnoszenia ofert na dostaw ę u- 
rządzenia maszynowego nad szybem Górsko 
w Wieliczce podany w ogłoszeniu z dnia 20 
lipca b. r. L. 3006/12 został przedłużony do 
dnia 12 września b r. 11 godziny przed po­
łudniem.

G. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 3. sierpnia 1912.

L. cz. E. 368/12 (8) (9721)
Edykt. licytacyjny.

Na żądanie Herseha Hellera kupca w 
Medeiricaeh, odbędzie się dnia 10 września 
1912 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biu ze Nr. 8 licyta­

c ja  polewy realności lwh 53 gm. Opary 
objętej zobowiązanego własnej, składającej 
s g  z parcel gruntowych 1 417,1, 426/1 z 
parc. bud. 1. 30/1 tudzież cha.y.

Na połowie parc. bu),  i. 30/1 niniej­
szego wj kazu jest zaintubulowane prawo do­
żywotniego użytkowania połowy tejże real 
ności i połowy budynków, stojących na tejż 
na rzecz Kaśki Piciów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na kwotę 700 kor.

Najniższk cena wynosi 466 kor. 66 h a l , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku,

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące sig do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia) może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymieni - 
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
iiia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być jaź ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są-

pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na 
leży zanotować nu k«rcie c ężarów, wykazu 
hip tecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

Koszta wniosku i warunków licytacyj­
nych oznacza się na kwotę 5 koron 24 hal.

O k Sąd powiatowy, Oddział IV.
M -denice, dnia l  lipca 1912.

L. cz. E 760/12 (3) (9553)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie B rnarda Hol'a udrą w Ja- 
rusławiu. odbędzie się dnia 30 sierpnia 1912 
o godz. 9 przed południem w sąd de niżej 
wymienioujm, w biurze Nr. 29 w Jarosławiu 
licytacja całej realności obj. lwh 995 ks. gr 
gm. kat Pełkinie.

Nieruchomość wystawiona na lieyia- 
cyę jost oceniona na 600 kor.

Nzjiiiźsza cena wynosi 2/3 części ce­
ny szacunkowej t. j 400 koron, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 8 lipca 1912.

L. cz. E. 2877/11 (17) (9725)
W sprawie egzekucyjnej Banku krajo­

wego Król. Galieyi i Lodomeryi z W. K>. 
Krakowskiem przeciwko Narcyzowi Wacła­
wowi 2 im. Gintowt Dziewiałtowskiemu o 
1627 koroń 50 hal. z przynależnośoiami wy

znaczono celem sprzedaży realności lwh ^  
gm. Siepietnica termin licytacyjny na (izb11 
6 września 1912 o godz'nie 9 ran :> edyktew 
licytacyja m E. 2877/11 (14) gdzie podanu 
wartość szacunkową przynależności w kwocf) 
3460 koron wartość szacunkozą realność 
98 458 k ron 55 hal. zaś najwyższą ofeHS 
65 679 koron.

Otóż obecnie wskutek zaszłej pomył^1 
prostuje się powyższy edykt licytacyjny *  
ten sposób, że wartość szacunkową realni scl 
lwh. 86 Siepietnica z przynależnościami P°' 
daje się w kwocie 98.518 koron 55 hal.

Reszta postanowień zawarta w edykd(- 
licytacyjnym poprzednim pozostaje nienaru 
szana

Koszta przyznaje się w kwocie 10 ko' 
ron 45 hal.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 5 sierpnia 1912.

L. cz. E. 401/12 (15) (9723)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Edmunda Grabowieekie# 
c. k. geometry i właściciela realności 
dzieehowie, zastąpionego przez adw. dr. Gbft' 
raka, odbędzie się dnia 29 sierpnia 191* 
godzinie 11 przed południem w sądzie 
żej wymienionym, w biurze Nr. II. w 
dzieehowie, celem zniesienia współwłasnęs 
realności objętej lwh. 1190 ks gr. 
Rłdziechów licytacja tej realności objgŁ * 
lwh. 1190 ks.gr. gminy TLdcieebów Edmi* 
da Grabowieekiego w 14 40 .lana Purm®-1



w 14/40 i Schmelkiego Schafiry w 12/40 
częściach własnej składającej się z parc. bud. 
362;3 o powierzchni 1 ar. 73 ni.8 i znajdu­
jącego się na tej parceli jednop:ątrowego d o ­
mu z eegrł murowanego krytego blachą  
^raz z przynal-ŻDościaroi. składającemi się 
} 3 komórek na drzewo opałowe, 3 ustępów 
1 2 piwnic murowanych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licjta.-yę jest oceniona na 33 500 kor., przy­
należności zaś na 1500 kor

Najniższa cena wynosi 35.000 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku,

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumentu (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
k d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których fśnisj 
sza iicyiaeys byłaby nisdopussesalicą, naleć y 
t«łosić dc- sąd a aajpć-iniui przy wyznaesr. 
*ym terminie łioytscrjByia, inaesei rassew*- 
®ia tego rodstiu co dc ssanej sierachomoś i 
kie mogłyby być k i  se skutki sen podsr- 
Bione

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Radziechów dnia 28 lipea 1912

L- a .  E. 167/12 (9) (9724)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
*  Jarosławiu, odbędzie się dnia 11 wrze- 

1912 o godz. 3‘30 po południu w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 8 w Sie­
niawie licytacya realności Iwh. 245 gm. O.e- 
pliee wraz z przynaleźnośeiami. składającemi 
s'ę z chaty, stajni, szopy i stodoły.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 15.400 kor.

Najniższa cena wynosi 10.166 kor. 66 h., 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
akutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sieniawa, dnia 1 sierpnia 1912,

(9726 1— 3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego i. 6.
Rodziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
°d 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty zaś oćł 3-ciej do 8-mej 

wieczorem.
L i c y t a c j e -  

Poniedziałek 12 sierpnia 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: fortepian, ma­
szyna do pisania, kasa żelazna mała i 
meble

Wtorek 13 sierpnia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: maszyna do szycia, 
dywany i meble domowe.

Rfoda J4 sierpnia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: towary żelazne, gra­
mofon, rogi jelenie, sąg drzewa, 2

D. cetnary węgla, garderoba, meble.
J iątek 16 sierpnia 1912 10 do 12 godz. przed 

południem: lampa, garderoba męska 
maszyna do szycia, dywan, obrazy, ma­
szyna do pisania, kasa, gramofon, oraz 

„ meble domowe.
R°bota 17 sierpnia 1912 od 4 do 8 godziny 

wieczorem: bal mąki, dywany, obrazy, 
wanna, lodownia, lampa, lichtarze, oraz 
tanie meble i sprzęty domowe.

, Sprzedać się mające, przedmioty mogą 
p ć  oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
l’cyt&eyą w godzinach urzędowych 

Lwów, dnia 6 sierpnia 1912

Upadłości.
Ł- cz. s. 38/12 (8) (9695 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd krajowy cywilny we Lwowie 

^ w o l i ł  na otwarcie konkursu do majątku 
t°ty n\Vłasna Fomiez“ spółka zarej. z obme- 
^o ju  porukoju u Lwowi, pod fi mą: „Wła- 

Pomiczu, spiłka zarejestrowana z ofcme- 
,,Il0,)u porukoju.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
.• k. radcę sądu kraj. Józefa Dobiję, zaś 
Dłiczasowym zawiadowcą masy p. dr. Sala­

mona Weinbeiga, adw. we Lwowie.
 ̂ Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
yencyi, wyznaczonej na dzień 14 sierpnia 

12 godzina 10 przed południem w tym 
. ‘idzie w biurze Nr, 18, przedłożyli do- 
l]1®enty, poświadczające ich roszczenia, przed- 

. a^ili swoje wnioski względem zatwierdzenia 
.^czasowego zawiadowcy, lub zamianowania 
b ^ g o  i jego zastępcy i przystąpili do wy- 
"f'ru wydziału wierzycieli. 
r Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
8 y chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
c?^* z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
8̂ °ciażby co do nich spór już zawisł, sto- 
^^ h łe  do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
p^lyna sądzie najdalej do dnia 15 września 
p.} 2, a na audyeneyi likwidacyjnej, na dzień 
 ̂ Września 1912 o godzinie 9 przed połu- 

do 6ltl w s^ z*e wyznaczonej, polikwi-
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
u rosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
r ycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służj' pra 
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego zastę­
pcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego za­
ufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
ternże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla dorę­
czeń.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 1 sierpnia 1912.

L. c?, S. 20/12 (43) (9679)
W konkursie Markusa Gotfclieba celem 

likwidacyi i uporządkowania dodatkowo zgło­
szonych wierzytelności, tudzież takich wierzy­
telności, które zostaną zgłoszone do dnia 22 
sierpnia 1912 wyznacza się audyeneyę na 
drień 27 sierpnia 1912 o godz. 4 po połu- 
łudniu w c. k. sądzie obwodowym w Tarno­
polu w biurze Nr. 8.

Tarnopol, dnia 18 lipca 1912.
Komisarz konkursowy.

L. cz S. 2/12 (22) (9713)
E d y k t .

W konkursie Towarzystwa kupieckiego 
kredytowego dla handlu i przemysłu w Prze­
myślu wyznaczony tus, uchwałą z 29 maja 
1912 S. 2/12 (2) termin likwidacyjny na 13 
sierpnia 1912 o 10 godz. 10 rano w tut. 
sądzie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, 23 lipca 1912.

L cz. S. 5/11 (218) (9706)
W konkursie inżyniera Zygmunta Pla- 

towskiego we Lwowie celem likwidacyi i u- 
poiządkowania dodatkowo zgłoszonych wie­
rzytelności tudzież takich wierzytelności, któ­
re zostaną zgłoszone do dnia 20 sierpnia 
1912 wyznacza się audyeueyę na dzień 27 
sierpnia 1912 o godzinie 9 przed południem 
w c. k. sądzie krajowym cywilnym Oddział
VII. we Lwowie w biurze Nr. 20 przy ulicy 
Teatralnej 1. 13 I. p.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII 
Lwów, dnia 8 lipca 1912.

Rozmaite obwieszczenia.
L Frez. 21.618 (9626 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
O. k. Wyższy Sąd krajowy ogłasza ni- 

niejszem, że Pan Maryan Glaz&rewicz c k. 
nctaryusz w Cieszanowie wskutek przyzwolo­
nego reskryptem c k. Min sterstwa sprawie­
dliwości z dnia 29 kwirtnia 1912 L. 8649 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryu-sza 
w Sądowej Wiszni z dniem 29 lipca 1912 z 
urzędowania w Cieszanowie ustępu e, a dnia 
1 sierpnia 1912 urzędowanie w Sądowej 
Wiszni obejmuje.

Lwów, dnia 20 lipea 1912

L Prez. 21.561 (9625 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że Pan Ludwik Deller 
c. k. notaryusz w Sądowej Wiszni wskutek 
przyzwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z dnia 29 kwietnia 1912 
L. 8644 przeniesienia go na urząd e k. no- 
taryusza w Samborze z dniem 31 lipca 1912 
z urzędowania w Sądowej Wiszni ustępuje, 
a dnia 3 sierpnia 1912 urzędowanie w Sam 
borze obejmuje.

Lwów, dnia 20 lipca 1912.

L. cz. Og. II. 499/12 (2) (9696 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Sewerynowi Stark kapifaliśeie, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu krajowego cy­
wilnego we Lwowie przez austryackie Towa­
rzystwo motorowe „ mnz“ w Wiedniu pozew 
o złożenie weksli i t. d.

Na podstawie pozwu z dnia 23 lipea 
1912 1. cz. Cg. II  499/12 (1) wyznaczony 
został termin do I. audyeneyi na dzień 29 
sierpnia 1912. jednak wezwanie na ten ter­
min nie może być pozwanemu doręczone z

powodu wyjazdu tegoż ze Lwowa niewiado­
mo dokąd.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Seweryna Starka ustanawia 
się p. dr. Ignacego Weina adw. we Lwowie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Se­
weryna Sia ka w rzeczonej spiawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział II.
Lwów, dnia 2 sierpnia 1912.

L. cz. Cw. 3725/12 (1) (9650)
E d y k t .

Przeciw Ohaimowi Herschowi Falkowi 
w Bołszowcach, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wzniesiony został do e. k. sądu 
obwodowego w Stan;sławowie przez firmę 
M. Kaswiner i synowie pozew o 1200 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strze enia praw Ohaima Her- 
scha Falka ustanawia się p. Aleksandra Jo- 
nasa w Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Oh&i- 
naa Herseha Falka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stan sławów, dnia 21 maja 1912

L. cz. Ow. 5095/12 (9597)
E d y k t .

Przeciw Salomonowi Tager i Herseho- 
wi Biekel, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo­
dowego w Stanisławowie przez Mayera Korn- 
blifha pozew o 900 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Salomona Tage- 
ra i Herscha Biekel ustanawia się p. dr. 
Bibringa adw. w Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Salo 
mona Tagera i Htrsc-ha Biekel w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub 
pełnomocnika nie zamianują

O. k Sąd obwodowy Oddział II.
Stanisławów, dnia 15 czerwca 1912.

L. cz. Ow. 4304/12 (1) (9590)
E d y k t .

Przeciw Ba. uchowi Krausharowi, któ 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu obwodowego w Sta 
nisławowie przez Majera Horowitza w Bu 
czaczu pozew o 600 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Barueha Kraus- 
hara ustanawia się p adw. dr, Ostermana 
w Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Baru- 
cha Kraushara w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie‘się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamia uje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 1 czerwca 1912.

L cz. Ow X 4628/12 (2) (9703)
E d y k t .

Przeciw Bolesławowi Hubert, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu krajowego jako handlo 
wego we Lwowie przez Bank kredytowy we 
Lwowie pozew o 3240 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr, Samuela Pohla adw. we 
Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki cn w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

C. k. Sąd krajowy jako handlowy,
* Oddział X.

Lwów, dnia 16 lipca 1912.

L. cz, O. II. 158/12 (1) (9715)
E d y k t .

Przeciw Salomonowi Kornfeldowi w 
Brzostku, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Brzostku przez Mojżesza Klotza i 
Joela Rubla w Brzostku pozew o 830 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono an- 
dyencyę na dzień 5 sierpnia 1912 o godz. 4 
po poł."

Celem strzeżenia praw Salomona Korn- 
felda ustanawia się p. Franciszka Trześniow- 
sfciego w Brzostku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Sa­
lomona Kornfełda w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w

sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Brzostek, dnia 5 sierpnia 1912.

L. cz. Ow. X. 5400/12 (1) (9705)
E d y k t .

Przeciw Karolowi Rosenfeldowi przed­
tem w Przemyślu, którego miejsce pobytu 
jest nieznan s, wniesiony został do c. k. są­
du krajowego jako handlowego we Lwowie 
przez Ludową kasę zaliczkową przy Unii 
kredytowej we Lwowie pozew o 300 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty z dnia 20 lipca 1912.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Pinkasa Pordesa adw. we 
Lwowie, kuratorem,

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział X.

Lwów, dnia 20 lipca 1912.

L. cz. 0. II. 369/12 (9722)
E d y k t .

Przeciw Janowi Domańskiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Olesku 
przez Wojciecha Gezę, Jana Zająca i Igna­
cego Warunek pozew o 200 kor., 200 kor. 
i 280 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14 września 1912 o godz. 
8 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr Seemanna adw. w Olesku, 
kuraforem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Olesko, dnia 1 sierpnia 1912.

L. cz. O. II 157,12 (9714)
E d y k t .

Przeciw Salomonowi Kornfeldowi z 
Brzostku, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Brzostku przez Wolfa Kornfełda 
pozew o 550 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 5 sierpnia 1912 o godz. 
4 po poł.

Celem strzeżenia praw Salomona Korn- 
felda ustanawia się p. Franciszka Trześniow- 
skiego w Brzostku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Sa­
lomona Kornfełda w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzostek, dnia 5 sierpnia 1912.

L. cz. C. 206/11 (10) (9716)
E d y k t .

Przeciw Janowi Wanatowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Frysztaku 
przez Marcina i Katarzynę Wanatów pozew 
o rozwiązanie umowy dzierżawnej zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 26 
września 1912 o godz, 9 rano, sala rozpraw 
Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Jana Wanata 
ustanawia się p. Jana Oszajcę w Łękach, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ja­
na Wanata w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Frysztak, dnia 19 lipca 1912.

L. cz. Ow. X. 5102/12 (1) (9711)
E d y k t .

Przeoiw Romanowi Wichtiuk przy osta­
tku w Sokalu zamieszki łemu, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu krajowego jako handlowego 
wo Lwowie przez Paraksewńę Migasiuk po­
zew o 900 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw Romana Wich­
tiuk ustanawia się p. dr. Benna Botha adw. 
we I wowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd Krajowy jako handlowy, 
Oddział X.

Lwów, dnia 12 lipca 1912

Gazeta Lwowska" Nr, 180 z dnia 8 sierpnia 1912.
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L. cz. Cw. III. 4724/12 (1) (9708)

E d y k t.
Przeciw Eisigowi Fuchs przedtem w 

Żółkwi, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony został do c. k, sądu krajowe­
go jako h:.ndiowe?o we Lwowie przez Cliaję 
Ettingar pozew o 600 kor. spn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty z dnia t5 li;, ca 1912.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia s'p p. dr. Henryka Lówenherza (ju­
niora) aaw we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator s&stępywań bidzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on s  sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nW zamianuje 

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, diiia 15 l ip i i  1912.

L, W. 113.541/912 (9729 1 - 2 )
Kolej lokalna Tarnów-Szczucin, 

O g ł o s z e n i e .
Na mocy uchwiły IV. zwyczajnego 

Walnego Zgromadzenia akcyonatyuszy z dnia 
18 czerwca 1912 w płaeać będzie Towariy- 
stwo akcyjne „Kolej lokalna Tarnów Szczu­
cin" począwszy od 1 września 1912, za o- 
pmwający na dywidendę za rok obrachun­
kowy 191L a płatny w dniu 1 września 
1912 kupon Nr. 4 akeyi zakładowych po 
K 1 ‘10 wyraźnie: jedna korona 10 hal.

Dywidendę wypłacać będzie Bank kra­
jowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Ks ęstwem Krakowskiem we Lwowie 
lub filia tegoż Banku w Krakowie.

Lwów, w lipeu 1912.
Andrzej ks. Lubomirski w. r. 

Prezes Rady zawiadowczej,

L. W. 110.393/12 {9727)
W myśl ustawy z 22 lipc-a 1906 Dz. 

u. kr. Nr. 124 postanowił Wydział krajowy 
uchwałą z dnia dzisiejszego uwolnić fżbrykę 
piór stalowych w Husiatynie fcędącą własno­
ścią zarejestrowanej spółki pod firmą Galie, 
fabryka piór stalowych spółka z ograniczoną 
poręką we Lwowie (Siedziba spółki we Lwo 
wie) od wszelkich dodatków do podatków z 
wyjątkiem państwowych na lat 15 t j. na 
czas od 1 paźiziarmka 1911 do 30 września 
1926,

Uwolnienie to przysługuje jedynie fa­
bryce pi, r stalowych w Husiatynie nie może 
z tego uwolnienia korzystać inny zakład 
spółki, któryby obecnie lub w przyszłości 
miał powstać.

Uwolnienie odnosi się do całego przy­
pisanego fabryce powszechnego podatku za­
robkowego (Rubr. I. ustawy z 25 paździer­
nika 1896 Nr. 220 Dz, p p )  to znaczy, że 
cały wymierzony fabryce po latek zarobkowy 
ma być w rzeczonym okresie czasu wolay 
od przypisu autonomicznych dodatków t j 
krajowych, powiatowych i gminnych.

Nadto uwolnienie powyższe odnosi się do 
podatków realnych z budynku fabrycznego 
opłacanych. Szczegółowe oznaczenie budynku 
jako wolnego od opłaty dodatków autonomi­
cznych nastąpi po nadesłaniu dat co do li­
czby konskryycyjnej budynku. Wydział kra 
jowy zastrzega, że gdyby w całym tego 15 
lecia powyższe przedsiębiorstwo straciło wa­
runki w przytoczonej ustanie określone od 
których zawisłe jest rzeczone uwolnienie 
natenczas udzielone ulgi zostaną cofnięte na 
resztę piętnastoletniego okresu,

Lwów, dnia 2 sierpnia 1912.
Marszałek krajowy:
G o ł u c h o w s ki.

Członek Wydziału krajowego.
S a l a .

, cz. Cw. III. 4507/12 (1) (9702)
E d y k t.

Przeciw Mikołajowi Horeczemu przei- 
iin w Oleszycach, którego miejsce pobytu 
;st nieznane, wniesiony został do c. k. sa 
u krajowego jako handlowego we Lwowie 
rzez Annę Badzaj zam. Stach w Oleszycach 
ozew o 440 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za* 
łaty dnia 10 lipea 1912.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
awia się p adw. dr. Zygmanta Lisiewicza 
ye Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
wanego w rzeczonej sprawie na jego kosz* 

niebezpieczeństwo, dopóki on wr sądzie się 
ie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy. 
Oddział III.

Lwów, dnia 10 lipc-a 1912.

L. cz. Cw. 800/12 (1) (9712)
E d y k t.

Przeciw Leopoldowi Fe lhartowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny zostsł do e. k. sądu obwodowego jako 
haudlowego w Jaśle przez Rozę Spindler w 
Krośnie pozew wekslowy o 350 kor., na 
podstawie którego wydano nakaz zapłaty z 
dnia 1 sierpnia 1912 Cw. 800/12 ( 1).

Celem strzeżenia praw Leopolda Feil- 
harta ustanawia się p dr. Kulczyckiego adw. 
w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastgpywać będzie Leo­
polda Feilharta w rzeczonej sprawie na je­
go keszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie, się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 1 sierpnia 1912

r ,  cz. Cw. XII. 4726/12 (1) (9709)
E d y k t.

Przeciw Eisigowi Fuchs i Jakóbowi 
Mojżeszowi Rittel przedtem w Żółkwi, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesio 
ny został do c. k. sądu krajowego iako han 
dlowego we Lwowie przez Salomona Giiine 
ra kupca w Żółkwi pozew o 1200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty z dnia 15 lipea 1912.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. dr. Anzelma Lutwaka adw. we 
Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Lwów, dnia 15 lipea 1912.

LW. 106.244 (9728)
O g ł o ś  z e n i e .

W myśl ustawy z dnia 22 lipea 1906 
Dz. u. kr. Nr. 124 Wydział krajowy posta­
nowił uwolnić wpisaną do rejestru Stowarzy­
szeń za obkowych i gospodarczych Spółkę 
produkcyjną pod firmą „Kilim" stow. z ogr. 
por. w Zakopanem od wszelkich dodatków 
do podatków z wyjątkiem państwowych na 
lat 15 t. j. od 1 października 1911 do 30 
wrześaia 1926

Uwolnienie przyznane Stowarzyszeniu 
odnosi się do całego przypisu podatku zarob­
kowego t. z n , że cały przypisywany Stówa 
rzyszeniu podatek zarobkowy w myśl posta­
nowień ustawy z 25 paździenika 1896 Dz. 
p. p. Nr. 220 rozdział II. ma być w rzeczo­
nym okresie czasu wolay od przypisu auto­
nomicznych dodatków do podatków t. j. 
krajowych, powiatowych i gminnych.

Gdy Stowarzyszenie nie posiada obecnie 
żadnej nieruchomości, przeto też obecnie 
wydanie orzeczenia co do autonomicznych 
ulg podatkowych ze względu na podatki 
realne jest bezprzedmiotowe.

Wydział krajowy zastrzega, że gdyby 
w ciągu t-go 1 5 -lecia Stowarzyszenie st a- 
ciło warunki w przytoczonej na wstępie 
ustawie określone, od których zawisłe jest 
rzeczone uwolmenie, natenczas udzielone ulgi 
zostaną cofnięte na resztę 15 letniego 
okresu.

Wydział krajowy.
Lwów, dnia 2 sierpnia 1912.

Marszałek krajowy: 
G o ł u e h o w s k i .

Członek Wydziału krajowego.
S a l a .

prasowe.
L. cz. Pr III 83/12 (9459)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k Sąd kryj -wy jako pr; s >wy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa że 
ulotne p:smo hektograficzaie sporządzone bez 
daty i miejsca wydania pod tytułem: „Ar- 
cyksiąże w Krakowie" zawiera w całej swej 
osnowie znamiona zbrodni obrazy Majestatu 
i obrazy Członków Domu Cesarskiego z § 63 
i 64 u. k, zbrodni zaburzenia^spokoju publi­
cznego z § 65 u k , że zakaruje się rozsze­
rzania i nkr ymn rwanego pisma.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III 
Kraków, dnia 29 lipea 1912.

H. en. l ip .  137/12 (2) (9699)
B IweHH Gro BennuecTBa H/icapn!

II,. K. Cyfl KpaSBHH HKO ^pHÓyHUJI 
npacoBHH y JIbbobi piniHB Ha BHecoic g. k. 
IIpOKypaTopHi ^epMeaBHOl, m,o 3MicT uaco- 
hhch „ronocb Hapo^a“ hhcho 29 3 #b:h 2 
cepnHH 1912 b apTiiizyni „PeBi3Hi y HamnxB 
aro^eS bu. rajiHHHHdi14 mIctht b co6i bstbo 
npOBHHH 3 § 300 3aK. Kap. y3HaB #OKO- 
HaHy b flHH 22 cepnHH 1912 KOHiJńcKaTy 3a 
onpaBflaHy i 3apH#HB 3HHin,eHe u/uoro Ha- 
KJia^y cero apTHKyay i BH^aB no #yMii,i 
§ 493 3ana3 flanbinoro po3inHpK>BaHH Toro 
flpyicOBOro nncBMa.

JlbBiB, flHH 5 cepnHH 1912.

L. Pr. 138/12 (2) (9698)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mościł 
C. k. Sąd krajowy karny jako Trybu­

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso­

pisma „Monitor" Nr. 32 z dnia 4 sierpnia 
1912 w artykule „Wiedeń czy Monachium" 
w ustępie od „dla dzisiejszych Polaków" do 
„duszącego obskurantyzmu" zawiera znamio 
na występku z § 303 u. k. uznał dokonaną w 
dniu 2 sierpnia 1912 konfiskatę za usprawie­
dliwioną i zarządził zniszczenie całego na­
kładu i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz 
dalszego rozpowszechniania tego pisma dru­
kowego.

Lwów, dnia 5 sierpnia 1912.

Konkursa.
L 3839/11. (9731)

K o n k u r s .
Celem nadania z fundacyi powiatu dą­

browskiego dwóch stypendyów po 100 kor. 
uczniom pochodzenia włościańskiego l po­
wiatu dąbrowskiego oddającym się nauce 
rolnictwa lub przemysłu w publicznej szkole 
krajowej Wydział powiatowy w Dąbrowie 
rozpisuje konkurs.

Stypendya te nadane zostaną na przed­
stawienie Dyrekcyi szkoły, do której kandy­
dat uczęszcza. Stypendysta zatrzyma je aż 
do rzeczywistego ukończenia rozpoczętej 
nauki. Złe postępy w nauce i naganne oby­
czaje powodują utratę stypendyum.

Stypendyum wypłacane będzie za po­
średnictwem Dyrekcy, szkoły do której kan­
dydat uczęszcza.

Kandydaci winni wnieść podania do 
Wydziału powiatowego w Dąbrowie za po­
średnictwem Dyrekcyi szkoły do której uczę­
szczają do końea sierpni* b. r. i dołączyć 
metry! ę urodzenia, świadectwo ubóstwa ro­
dziców i ostatnie świadectwo szkolne.

Wydział Rady powiatowej.
Dąbrowa, dni* 17 lipea 1912.

Frezes: Za sekretarza:
Sroczyński w. r, Kiełczewski w. r.

L. 2714/12 (7930)
K o n k u r s .

Zarząd powiatowej Kasy chorych w Tar­
nopolu ogłasza niniejszem konkurs na posa­
dę asysteńta powiatowej Kasy chorych z tem 
wyraźnem zastrzeżeniem, że bezwarunkowe 
pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady mień 
będą kandydaci, którzy odbyli praktykę w 
Kasac-h chorych, i którzy zwłaszcza są ob- 
znajomieni z prowadzeniem likwidatury i 
książkowości.

Posada nadaną zo tanie prowizorycznie, 
a po roku zadowalającej praktyki nastąpi sta- 
bilizacya.

Płaca ustaloną zostanie w drodze umo­
wy jaką zawrze Zarząd Kasy z kandydatem, 
a któ: ej wysokość zależeć będzie od kwalifi- 
kaeyi kandydata, która jednak przed stabili- 
zacyą przenosić nie może kwoty 130 koron 
miesięcznie.

Podania, w których umieścić należy 
curieulum vitae kandydata, wnoszone być 
mają na ręce Zarządu Kasy najdalej do 31 
sierpnia 1912, a posada natychmiast po roz- 
strzygmęeiu konkursu musi być obję#ą 
Powiatowa Kasa dla chorych w Tarnopolu.

Tarnopol, dnia 3 sierpnia 1912
C. k. Komisarz rządowy.

Amortyzacye.
L cz. T. VI. 74/10 (8) (9583 2 - 3 )

Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmaTego.

Według treści podania p. Antoniny 
Hischtin i tow. potwierdzonej zeznaniami 
świadków:

Bolesław Mtiiler, majster ciesielski 
z Krakowa, wydalił się w r. 1882 z Krakowa 
za robotą do Bukaresztu, względnie do Tur- 
eyi i oprócz jednego listu wkrótce po wy- 
jeździe do swego szwagra ś. p Ertla napi­
sanego, nie dał o sobie żadnej dalszej wia 
dorności i wszelki ślad po nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L 2 ust c. 
przeto wdraża się na prośbę Antoniny Hi­
schtin, Józefy Muller i Władysława Mullera 
z Krakowa postępowanie, celem uznaDia za­
ginionego Bolesława Mullera za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi, lub kuratorowi p. dr. Lu­
dwikowi Ocetkiewiezowi w Krakowie wiado­
mości o powyż wymienionym.

Zaginionego Bolesława Mullera wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 10 sierpnia 1913 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

C. k. Sąd krajowy oddział VI.
Kraków, dnia 12 lipea 1912

rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej Ksią­
żeczki wkładkowej Nr. 30.689 wydanej przez 
Kasę oszczędności miasta Białej, a opiewa­
jącej na 385 kor. 25 h.

Posiadacza powyżej opisanej książeczki 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swo­
jemi prawami, w ciągu 6 miesięcy, w prze 
ciwnyin bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu prawa te za nieistniejące 
uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 21 czerwca 1912.

L. cz. T. VI. 51/12 (2) (9581 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p Józefy Szwejgier z Kra­
kowa wdraża się postępowanie eelem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynią za­
gubionej karty zastawniczej filii c. k. uprzyw. 
galic. ake. Banku hipotecznego w Krakowie 
Nr.385 opiewającej na los węgierski Czerwo­
nego Krzyża serya 5291 Nr. 13.

Posiadacza powyższej karty zastawni- 
azej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku sze­
ściu tygodni i trzech dni, w przeciwnym bo­
wiem raz'e po upływie powyższego czaso­
kresu liczonego od dnia trzeciego ogłoszenia 
edyktu w gazecie urzędowej za nieistniejącą 
uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VJ.
Kraków, dnia 11 lipea 1912.

L. cz. T. IV. 10/12 (2) (9683 2— 3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Jana Wojczeszka z Kaniowa 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi

L. cz. T. IV. 4812  (1) (9580 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Antoniny Klimczak z Li­
biąża wielkiego wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi rzekomo przez wnioske- 
dawczynią zagubionej książeczki wkładkowej 
Towarzystwa zaliczkowego w Chrzanowie Nr. 
19.358, wystawionej na imię Antoniny Klim­
czak, a l a  kwotę 100 kor. 93 hal, opiewa­
jącej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 
sześciu tygodni i trzech dni, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu liczyć się mającego od dnia trzeciego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej za 
nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, diiia 2 lipea 1912.

L. cz. T. 6,12 (1) (9634 2 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Binema i Cany Silberów 
dzierżawcy dóbr w Urytwie, sąd powiatowy 
w Kozowie, wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne względem blankietu niewystawlo- 
nego lecz tylko przez wnioskodawców akce­
ptowanego weksla, ostemplowanego na 1 kor. 
40 hal.

Weksel ten nadany został przez peten­
tów ua pocztę. Posiadacza tedy wzywa się, 
aby licząc od dnia trzeciego ogłoszenia ni­
niejszego edyktu w urzędowej „Gazecie Lwow­
skiej" przedłożył weksel ten tut. sądowi, ileże 
w razie przeciwnym po bezskutecznym upły­
wie powyższego czasokresu weksel ten za u- 
morzony uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 6 lipea 1912.

H. en T. 77 12 (3) (9710 1 - 3 )
A M 0 p T H 3 an, HH 

Ha BHeceHe cob. KceHeiJioHaa CoceHKO, 
napoxa b KoHioxax bbo^htb ch nocTynoBa-
H9 aM0paH3au,HHHe iMOBipHO BHecKOfluaeneBH 
3arHHyBinoI khhmcoukh BMa^KOBOi (Jń-zń* 
„Ustredni banka ceskych sporitelen we Lwo­
wie" H. 1804 BHCTaBHeHoi ąhh 23 nah 1912 
Ha KBOTy 24 000 KopoH a no niflHHTto kbo- 
th 5000 KopoH Ha 19.087 KopoH 25 cot-
pa30M 3 HapOCHHMH Bl^COTKaMH.

^(epHCHaeHH noBHcmoi khhhcoukh BKnaA" 
koboI u. 1304 B3HBae ch npoTC, ih,o6h 3ro-
HOCHB CH 31 CBOIMH HpaBaMH B HpOTHry 6
MicHu/iB Bifl nocaiflHoro oroaoineHH 
b „ I a 3eTi JIbbibckhh", 60 b npoTHBHin pa­
st no ynHHBi Toro peuHHUH óy^e y3HaHa aa 
HCBaJKHy.
I(. K. Cyfl KpaeBHH HHBL.lBHHlł, Bi/j/yA VII- 

JIbbIb, flHH 16 HHHHH 1912.

Spa d k i .
L. cz. a . 186/1:2 (9) (9624 2 - 3 )

E d y k t.
C. k. Sąd powiatowy w Ustrzykach 

dolnych podaje do wiadomości, iż- dnia 25 
msja 1912 zmarł Scbuel Entner z Dźwini&' 
cza z pozostawieniem ostatniej woli, któren® 
nie ustanowił dziedzica.

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy 1 
którym osobom przysłużą prawo dziedziczę" 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszen* 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z j*' 
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe pra^ 11



9
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co ao 
spadku, w przeciwnym bowiem racie spadem, 
dla którego p. dr. Unterricht, adwokat ksa- 
jowy w Ustrzykach kuratorem został usta­
nowiony, będzie przeprowadzony z tymi i «.ym 
przyznany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą

0. k. Sąd powiatowy, • >ddzia«. 1.
Ustrzyki doine, dnia 17 kwietnia i 9 a

L. cz. A. VI. 155/10 (11) (965£
C. k. Sąd powiatowy w Stanisławowie 

zawiadamia, że w dniu 10 stycznia I 9 !*/ w 
Knihininie górce zmarła Chana Lichtenberg
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
Woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się nimejszem 
tych wszystkich, którzy do tego spadku z 
Jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
jeść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
f°ku licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili 
1 wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
no spadku, w przeciwnym bowiem razie spa- 
^k, dla którego adwokat dr. Fernhoff ku­
ratorem został ustanowiony, będzie przepro 
Wadzony z tymi i tym przyznany, którzy się 
no niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
Wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie, gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, 
nały spadek przypadnie Państwu jako bezdzie- 
oziczny.

U. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Stanisławów dnia 15 września 1911.

Firm y.
^  ez. Firm. 195/11 Rg. A. I. 140

(9600 2 - 3 )  
Wpis do rejr-stru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego Rg. A. 
Siedziba firmy: Stanisławów.
Brzmienie firmy: Aba Moldauer w Sta- 

4'sławowie.
, Przedmiot przedśiębiorstwa:, dom ban- 

Wy i kantor wymiany, 
o Właściciel: Aba Moldauer, kupiec w 
"Wisławowie podpisywać będzie firmę peł- 

imieniem i nazwiskiem.
Data wpisu: 29 lipea 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Stanisławów, dnia 29 lipca 1911.

u ^  Firm. 795 Slow. IV. 256 (9704)
Umiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń. 
j0v. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń ża­

rowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Magierów. 

t Brzmienie firmy: Towarzystwo kiedy- 
8j. 6 dla handlu i przymysłu w Magierowie, 
p0t̂ rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną

j  Zmiana statutu: Na Walnem Zgroma- 
8t tt’-U dnia 3 marca 1912 uchwalono zmianę 
a Jfiu, a w szczególności zmienione zostały 
br j ’ . 10; 32, 39, 44, 48, 59 i 62 w
jj kleniu jak w odoisie w zbiorze załączek 

Wowanym.
Data wpisu: 4 maja 1912.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 27 kwietnia 1912.

L ęn. <$ipM. 221/12 Ctob. I  773 (9284)
5 is n  i  ^o^,aTKH A° BUHcaHHX Bace ćjnpM

Buhc
CTOBapnmeHB.

pog,, J J u n c a H 0  b  p e e c T p i  C T O B a p n m e H Ł  3 a -  
° B 0 x  i  r o c n o ^ a p c K H s .

B i ^  c iA °K  c T O B a p n m e H H  : H o B O c i.iK a  k o jio

f i o s ^ ^ i p M a  3 B y u n T B : C n i-n ic a  om,aAHOCTH i  
° K b  H o B O c n ip i  k o jio  I l i ^ r a e n B ,  c t o -

fiopy^eHe BapeecTpoBaHe 8 HeoÓMeaceHoio 

^ n p e K u n i  B H C TynH B  : I b u h

La^/^eHOM ĄHpeKgHi 3icTaB BHÓpaHnit:
5  U io p K O , h k o  u j i e n  Ą H p eK p H i. 

t]/. jj B n n c y :  2 5  n e p B H a  1 9 1 2 .
OKpySKHHH HKO TOprOBejTBHHH

t, II.
ePe“acaHH, p a  17 Maa 1912

Ctt
S ^ ^ i p M .  863 C tob. II. 352 (9707)

1 Ą oflaTK H  a °  B iiH C aH H x  Bace <j>ipM 
g  C T O B apnm eH B .

niiCaH0 b peecTpi CTOBapnmeHB 3a- 
rf x  i rocnoftapcKHx.7Tr\r™ ----  . - -yeiftOK oTOBapnmeHa: CnaciB. 

W y p i t a  3BynnTB: CnijtKa ohiMHOCth i 
R b CnacoBi, cTOBapnmeHe 3apeecipo-3 Tt /*

^.HeoÓMeaceHoio nopyKOio 
Po>. ^eHH anneKnni' rho,tviA K p e ic p n i B H C T y n n j iH : J l y n a

5 0  ip05 u y K , 3 a c rry n H H K  H a c T o a T e n a  i  n a e -
W k o  r y j i a f i  i  ^ M H T p o  Cn/i,op.

U/jienn ^HpeKpni B nópan i : H a  h o b o
T hmko F y jtan , a noHa^TO BacnjiB U apnen- 
K.in, yHHTenB i CTe<j)aH MaKOBCKnn, roeno- 
Aap, oóa 3i CnacoBa.

3acrryiiHHK0M HacToaTena yeTaHOBJie- 
ho ^OTenepiuiHoro a jiena  s a p a ły  I b a s  a  „In- 
3yHpa.

,ZI/aTa Bnncy : 25 Maa 1912.
I l j .  k .  Cya  K p a e B H n  a n o  T o p ro B e .T B H n n

Bi^/i,ia IV.
JlBBiB, ^ H a  17 M a a  1912.

U. en. <KpM. 213/12 C tob. II. 1305 (9286)
Bnnc (jiipMH CTOBapameHa 3apoÓKOBOro 

i rocnoflapcKoro.
BnncaHO a° peecTpy CTOBapnmeHB 3a- 

p0ÓK0BHX i rOCHOflapCKHX.
OciflOK CTOBapnmeHa : Jly  unHBifi ( h o -  

BiT PoraTHH).
<ł?ipMa 3Byu h t b  : Cniaica pyia. ToproB- 

a i  i npoM ncay „,ZI,ocTaBa“, CTOBapnmeHe 3a- 
peecTpouaHe 3 oÓMeaceBoio nopyKOio b  Jly - 
HHHBII,aX.

^(aTa CTaTyny: 21 u b b i t h h  1912. 
I I p e ^ M e T  H i^ n p n e M C T B a : K y n o n a T H

b p y H T H  i  óyĄ H H K H , y p ą ^ a c y B a T H  c K a a f tn  
3 H a p a f l iB  r o c n o / i ;a p c K H x ,  npoB a,u ,H TH  T o p r o n -  
a i o  HOTpiÓHOi ^ , a a  ^ O M a m n o r o  i  p i a B H n u o r o  
r o c n o ^ a p c T B a ,  n p n n M a T H  K a n i T a a n  ąo 060- 
p o i y  3 a  ycaOBaeHHM o n p o p eH T O B aH e M , yXi- 
a a t h  u a e H a ir  ^ e i n e B n x  i n p n c T y n H n x  n o -  
3HH0K H a  n i ^ n e c e n e  i 'x  r o c n o ^ a p e T B a  a6o 
n p o M n c a y .

U ac TpeBaHa: HeoÓMeaceHnfi. 
^ n p e n g n a : ^MHTpo TaTaha, hko

cnpaBHHK, łBaH łBaHpiB, hko Kacnep ynpa- 
bh  i H khm X o a a sa , hko KHnroBO^epB.

n i^ n n e  «j)ipMH: n i^  (JipMOio CTOBapn- 
meHa yMim,eHi 6y$yTh  n i^u n cn  /i1b o x  aaeHiB 
ynpaBn.

y ^ i a n  n a e in B : O ^en y ^ ia  b h h o c h t b  
J 0 Kop., KOTpHH M03KHa BHaaTHTH IlilipiuHH- 
MH paTaMH HO 5 Kop.

BiflBiaaaBHicTB oÓMeaceHa ^0 0^H0pa30- 
BO'i b h c o t h  3aaBaeHoro yA'fay.

I( .  k. CyA OKpyacHHH aico TOproBeaBHHH
Bi^Ai-1 II- 

BepeacaHH, a 3 -3 18 ziaa 1912.

L. cz. Firm. 680/12 (9199)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi­
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy­
szali zarobkowo-gospodarezyeh przy firmie: 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Borku 
starym, stowarzyszenie zarejestrowane z nie­
ograniczoną poręką. że na nadzwyezajnem 
wainem zgromadzeniu członków odbytem w 
dniu 21 kwietnia 1912 w miejsce ustępują­
cego członka zarządu Franciszka Szeli wy­
brano członkiem zarządu Franciszka Nowaka 
organistę z Borka starego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 29 czerwca 1912.

L. cj. Firm. 257/12 Sp. II. 147 (9197)
Prowadzącemu rejestr stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych przy tut. sądzie 
obwodowym poleca się, ażeby przy firmie 
Bank mieszczański w Nowym Sączu wpisał, 
że na walnem zgromadzeniu członków tegoż 
stowarzyszenia w dniu 22 maja r. 1912 od­
bytem wybrano w miejsce dyrektora Ale­
ksandra Stępniowskiego, dyrektorem Euge­
niusza Aleksandra, zaś w miejsce zastępców 
dyrekt. Eugeniusza Aleksandra i Józefa Dzię- 
ciołowskiego wybrano zastępcami dyrektorów 
Karola Fróhlicha i Władysława Styczyńskie­
go, że na tem samem zgromadzeniu uchwa­
lono cręśeiową zmianę §§ 2, 5, 9, 12, 16, 
24, 30, 31, 32, 37, dotychczasowego statutu, 
że wreszcie w tej częściowej zmianie §§ mie 
szczą się następujące zmiany istotne:

rub. 5. Zadaniem Towarzystwa jest do­
starczanie członkom swoim na umiarkowany 
procent gotowych pieniędzy, potrzebnych im 
do obrotu w gospodarstwie, w rzemiośle, 
przemyśle i bandlu za pomocą wspólnego 
kredytu wszystkich członków;

rubr. 9 Wysokość udziału ma wynosić 
najmniej 50 kor., zaś największa wysokość 
udziału jest nieoznaczoną.

Data wpisu: 20 lipca 1912.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 22 czerwca 1912.

L. cz. Firm. 264/12 Stow. III, 281 (9849)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń 

zarobkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Jssło.
Brzmienie f irm y: Składnica i Sklep 

Kółka rolniczego w Jaśle, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Data statutu: 30 czerwca 1912
Przedmiot przedsiębiorstwa: pomoc dla 

ezłonkow:
a) przez dostarczanie po cenach hur- 

townych towarów spożywczych i innych ar­
tykułów domowego i gospodarczego zapotrze­
bowania sklepom Kółek rolniczych, tudzież 
innym sklepom wiejskim i małomiejskim,

nebywanych z pierwszorzędnych źródeł na­
bycia, a przedewszystkiem za pośrednictwem 
instytucyi, stworzonej w tyra celu przez za­
rząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych 
we Lwowie pod firmą: „Związek ekonomi­
czny Towarzystwa Kółek rolniczyeb, Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością", a to na 
podstawie regulaminu dla dyrekeyi Składnicy, 
wydanego prz^z zarząd główny Towarzystwa 
Kółek roiniezych, a przez radę nadzorczą 
stowarzyszenia przyjętego,

b) przez drobiazgową sprzedaż towarów 
spożywczych i wszelkich artykułów domo­
wego i gospodarskiego zapotrzebowania,

c) przez zakupno produktów rolnych i 
wyrobów drobnego przemysłu od własnych 
członków, celem ich dalszych odsprzedaży, 
oraz pośredniczenie w tego rodzaju inte- 
iesach,

d) przez udzielanie zaliczek na produkta 
rolne, wyroby przemysłu i towary,

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Sebastyan Dr,,?.d profesor 

gimnazyalny przewodniczący, Eugeniusz Ko 
chftński urzędnik magistratu zastępca prze­
wodniczącego, Franciszek Ha'duk prof gi- 
mnazyalny członek, Bronisław Sibiga naucz 
szkoły ludowej, zastępca członka, Józef Ko­
walczyk em, st. ofieyał sąd. zastępca członka 
dyrekeyi — wszyscy w Jaśle.

Podpis firmy: następuje w ten sposób, 
że pod napisem lub pieczęcią, brzmieniu 
firmy zawierającym, kładzie swój podpis: 
dwóch członków dyrekeyi.

Ogłoszenia umieszczane będą w „Prze­
wodniku Kółek Rolniczych" lub innym dzien­
niku polskim krajowym.

Udziały członków: wynoszą 25 koron,
Odpowiedzialność ograniczona do wyso­

kości podwójnego udziału.
Data wpisu: dnia 16 lipea 1912.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Jasło, dnia 13 lipca 1912.

L. ez. Firm. 185.12 Stow. II. 76 (9527)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń,
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Baehowiee.
Brzmienie] firmy: Spółka mleczarska 

w Bachowicseh, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekeyi wystąpili: F ran­
ciszek Ptak przewodniczący, Mateusz Ściera 
zastępca przewodniczącego zarządu.

2. Członkowie dyrekeyi wybrani: Michał 
Gorczyca przewodniczący i Jan Gołba za­
stępca przewodniczącego zarządu.

Data wpisu: 25 czerwca 1912.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 25 czerwca 1912.

L. cz. Firm. 180/12 Stow. II. 78 (9681)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Kęty. 
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności

i pożyczek w Kętach, stowarzyszenie zare­
jestrowane z nieograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekeyi wystąpili: dr. 
Dziama Lesz-k przełożony i Michał Cwierzyk 
członek Zarządu.

2. Członkowie dyrekeyi wybrani: Dotych­
czasowy członek F-anciszek Włodyga prze­
łożonym zarządu, Dominik Jura ślusarz i Wi­
ktor Doleżan dyrektor c. k. seminaryum na­
uczycielskiego męskiego, wszyscy Kętach, 
członkami zarządu.

Data wpisu: 6 lipca 1912.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 6 lipca 1912.

L. cz. Firm. 241/12 Stow. II. 242 (9348)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych przy firmie Spółka 
oszczędności i pożyczek w Woli dębowieckiej 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni­
czoną poręką, że członek zarządu Kazimierz 
Bal ustąpił, a w miejsce jego wybrano człon­
kiem zarządu Antoniego Bolka włościanina 
w Załężu.

Data wpisu: 17 czerwca 1912.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Jasło, dnia 8 czerwca 1912.

Kuratele.
L. ez. P. VI. 103/12 (7) (9631 2 - 3 )

E d y k t.
P. Jana Nicker ze Lwowa uz.eany zo­

stał marnotrawnym a jego kuratorem usta­
nowiono p adwokata dr. Leona Wolfa we 
Lwowie.

O. k. Sąd powiatowy, Ś. I., Oddz. VI. 
Lwów, dnia 15 czerwca 1912.

L. ez. L. ViII. 25/11 (9660 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Leibę 
Reissa w Kałuszu.

Kuratorem jego ustanowiono Mosesa 
Groba w Kałuszu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 3 grudnia 1911.

L. ez. P. 88/12 (7) (9616 1 - 3 )
E d y k t.

• % Józef Bień syn Jana z Uhornik uznany 
marnotrawcą.

Kuratorem ustanowiony Michał Czorno- 
oki syn Jewdochy z Uhornik.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ottynia, 20 lipea 1912.

L. cz. P. 15 12 (1) (9618 1 - 3 )
Włodzimierz Majewski ze Świętego u- 

zuany marnotrawcą, jego kuratorem jest 
Piotr Greśko ze Świętego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno, 6 lutego 19L2.

DONIESIENIA PRYWATNE.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.

L. 1480/111. (1)

Rozpisanie budowy.
(9731 1 - 2 )

O. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego 
przetargu wykonanie podmurowania obrotnicy dla lokomotyw o 20-04 m. średnicy na stacyi 
kolejowej w Drohobyczu.

Koszta robót budowlanych przeznaczonych do rozdania za ryczałtowe sumy i według 
cen jednostkowych obliczone są w przybliżeniu na 16.000 koron, słownie szesnaście ty­
sięcy koron.

Należycie ostemplowane oferty na wspomniane roboty, które mają być ukońezone do 
31 października 1912, należy wnieść na przepisanych na ten cel formularzach w zapie­
czętowanych kopertach z napisem: „Oferta na wykonanie podmurowania obrotnicy dla 
lokomotyw o 20'04 m. średnicy na stacyi w Drohobyezu najpóźniej do 19 sierpnia b. r.
0 godzinie 12 w południe, w protokole podawczym podpisanej c. k. Dyrekeyi kolei pań­
stwowych, lub też przysłać je pocztą jako polecone przesyłki tak, żeby w oznaczonym 
terminie tamże nadeszły.

Aleg8ty, dotyczące tych robót, jak niemniej pouczenie o obowiązkach opłaty stempli
1 należytośei ciążących na oferencie, względnie na przedsiębiorcy zawierającym umowę 
z e. k. Skarbem przy rozdawnictwie dostaw i robót państwowych przejrzeć można w gmachu 
e. k. Dyrekeyi kolei państwowych we Lwowie, III piętro, drzwi 309.

Otwarcie wniesionych lub nadesłanych ofert, przy którem obecni być mogą oferenci, 
nastąpi dnia 19 sierpnia b. r. o godzinie 1 po południu.

Wadyum, które w razie przyjęcia oferty, służyć ma jako kaucya, wynosi 800 koron, 
słownie ośmset koron, złożyć zaś je należy kssie podpisanej c. k. Dyrekeyi kolei państwo­
wych przed wniesieniem lub nadesłaniem ofert, co do których oferenci pozostają wysłowię 
do 10 września 1912 włącznie i w ciągu Ugo czasokresu nastąpi też oddanie robót.

Oferty wniesione nie na przepisanych formularzach, lub też nie odpowiadające w a ­
runkom rozpisania, dalej oferty, na których ubezpieczenie nie złożono wadyum, wreszcie 
oferty, które nadeszłoby po upływie terminu wniesienia nie będą uwzględnione.

Lwów, w sierpniu 1912.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie.



D R O B N E  O G ŁO SZEN IA
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Asnyka 7, II. piętro, przynależnościam i —
balkon, elektryka. T a n io  d o  w y n a j ę c i a
z a r a z .  Wiadomość tamże, parter na prawo.

B iu r o  N a u c z y c i e l s k i e  o f i c y a l i s t o w ,  
s ł u ż b y .  Niemezynowska, Lwów, plac- Akade­

micki 3. Telefon 196 IV.

D o  n a j ę c ia  j e d e n  p o k ó j  obszerny przy in- 
teligetnej rodzinie. Również mogą być przyjęci 

student lub panienka z klas niższych na mieszkanie 
z eałem utrzymaniem. U lica  Snopkowska Nr. 35, 
I I .  p . obok Szkoły przem ysłow ej.

Winogrona!! kuracyjne i stołowe 
najprzedniejszych i 
najdelikatniejszych 

gatunków, o wielkich jagodach, słodkie, świeżo ści­
nane 5 klgr. 3’50 hal., jabłka stołowe i gruszki t. zw. 
„K aiserbirnen11 5 klgr. 3 kor., miód pszczelny na­
turalny  5 klgr. puszka 7-50 hal. dostarcza. J. Perl- 
mutter, Verseez Nr. 3, W ęgry południowe.

BRZUCHOWICE
P O D  L W O W E M .

Do sprzedania w pięknem położeniu między lasami 
szpilkowymi około 7 morgów gruntu. Dom mieszkalny 
w bardzo dobrym stanie, 4 pokoje, weranda oszklona, 
kuchnia, piec piekarski, dwie piwnice: murowana i 
drewniana, stajnia, wozownia, dwie szopy, chlew, 
kurnik, w części kryte blachą. Źródła na własnym 
gruncie. Sad 'założony. Łąka, grunta orne i pod wa­
rzywa. Przeszło 200 drzew sosnowych nadających 
się na materyał budowlany. Odpowiednie na zakład 
leczniczy. Bliższa wiadomość: Lwów, u l. Czarnie­
ck iego 12 w zarządzie drukarni od g . 2 — 4 po 
południu lub w m iejscu Nr. d. 210. Obok w illi 

WP. dr. Bałłabana.

Marya Białecka
kurs rysunku i  m alarstw a. Osobny kurs dzie­

cinny. E A b E C Z A  6 . I .  p .

T
P ię ćd zie sią ty  trze c i rok istnienia.

10

na jsta rsza  i n a jp o czytn ie jsza  ilu s tra c y a  p o l s k a .

Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące iiostracyj rocznie.
„TYGODNIK ILLUSTR0WANY“ w r. 1912 zamieści najnowszą powieść Wf. St. Reymonta p. t.:

„ R o k  1 7 9 4 “  (czasy Kościuszkowskie).
Bolesława Prusa: „ F R Z E M i A M Y “ , g g j g

P r e m ia  n a d z w y c z a j n a  „ T Y G O D N IK A  IL L U S T R O W A N E G O 11

1912. — „Sybir, Wisy© Praesalości" — 1912*
( S E K T A  1 1 .)

A lb u m  K a r to n ó w  K O N S T A N T E G O  G Ó R SK IE G O
na tle życia wygnańców syberyjskich.

P if l t a w o  n n w io ć n i  12 tom^w ilustrowanych poświęconych najwybitniejszym powieściom i romansom 
UlGhaWC lluWlGOui polskim i obcym, w ciągu roku zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto ilustrowany. 
Komplety z lat 1910 i 1911 dla prenumeratorów „Tygod. lllu str."  tylko kor. 10-—, w oprawie kor. 16’—. 
W r. 1912 C ie k a w e  p o w i e ś c i  drukować będą: Elizy Orzeszkowej „I pieśń niech zapłacze"; Al. 
Dumasa (ojca) „Sprzysiężeni"; W. Karczewskiego „W W ielgiem "; Wincentego Rapackiego „Hanza"; Adama 
Krechowieckiego „Szary W ilk"; Wołodego Skiby „Siedmioletnia wojna" ; Karo i a Dickensa „Magazyn sta­
rożytności" ; Erckmana Chatriana „Daniel R ock"; 1. Kaczkowskiego „Żydowscy". — — — - -  — --  —

WE LWOWIE 
kwartalnie 6’80 kor

W A R U N K I PRENUM ERATY:
W GALICYI z

z oprawą książek 8\30 kor. kwartalnie 7-20 kor.,
„ „ 16-60 kor. półrocznie 14 40 kor.,
„ „ 33-20 kor. rocznie 28-80 kor.,

przesyłką pocztową: 
z oprawą książek 8-70 kor

17-40 kor 
34-80 .kor.

półrocznie 13.60 kor., 
recznie 27-20 kor.,

Numera okazowe i prospekty bezpłatnie.

Prenumeratę przyjm ują: Adm inistracji* „Tygodnika Illuslrowanego1- we Lwowie, 
Pasaż Hausm ana 1. O, oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

W ydawcy: Gebethner i Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff.

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

św ieży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym, wyborze i najnowszych „ , |  
wzorach. Ceny najniższe (z per- | |  

Łowej masy od 16 kor.)

Kopemicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pi. H alicki 1. 1.

‘W B r j L n A
naturalne esyste Eieaaprawiaae alkoholami, wę­
gierskie, ausfoyackie, francuskie, reńskie, ki- 
bspatfekty w najlepszej jakości po cenach nty- 
ttówych polecii h an d e l h e rb a ty , k a w r  i win®

EDMUNDA R1EPLA, LW Ó W ,
M a c h im k o w o ś ć .

Podręcznika do nauki rachunkowości 
wyszło już z druku 25 zeszytów, któ­
re jak i dalsze nabywać można u 
wydawcy p. Aleksandra ściborskiego, 
ul. Gborążczyzna 1. 16 we Lwowie. 
Pierwszy tom tego podręcznika będzie 
już około 15 lipca b r ukończony-

L w ó w ,  u l. A k a d e m ic k a  3 .
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JuB iana H ą & ro w sfcśeg o
kupuje I sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondeneyę.

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostaw®, 

w  miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Alootyi dzienników i oęłoszaó St. Seketewsklef* Lwów, Pasaż t o m  i
O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s t k i c h  p i s m  n a l t a n le l .

Kuryer kolejowy C esiu  4M  h a lerzy *
m m m m m m M m m m w K m m m m , 

Biuro dzienników St. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana !. 9.
mmmm

Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEM U

Z okazyi piędsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukeyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „ B itw a  p o d  G ru n w a ld e m " . = = =

Beprodukeya — wielkości 1 metr 6 ctm na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem.

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukeyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15*—. 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło i passepartout) kor. 4 0 '— .

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników ST, SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów.

: W ysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem jest nie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcji. 
Wszelkie więe wydawnictwa jaklehy się pojawiły lub pojawią będą sądownie ścigane.

Z djTuk&nii Wh Łoi ińskiego (pod sarssądeiw X Niefio.padta), nl, Osaraieekiego 1. \% — Taleftm 58’7«


